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Węzeł do przecięcia.
Zawikłane są dzieje ostatnich sześciu lat. w repu- 

Idice m eksykańskiej. Od śmierci Porfirio Diaza, k tóry  
przez ćwierć wieku z górą rządził krajem  umiejętnie 

pomyślnie, zaczęło się wrzenie, k tóre trwa do dziś dnia 
i ostatecznie doprowadza do otw artego konfliktu ze 
Stanami Zjednoczonemu Bezreądi m eksykaiiski w ynikł 
i c alej wynika z w alki o władzę między prezydentem , 
a jego wojskowym adlatusein i pełnomocnikiem. Zmie
niają się tylko nazwiska. Gdy prezydentem josT Fe
liks Diaz, jak  to było w r. 1912, konkuruje z nim jene
rał Iluerta i w konkurencyi zwycięża, otrzym ując pre
zydenturę. Ale zjaw ia się natychmiaM antyprezydent: 
f 'arranza, posiadający rodzaj sobowtóra H uerty  W oso
bie jenerała Yilli, eks-bandyty. Gdy H uerta zakończył 
życie, Carranza byłby może został jedynym  prezy den- 
tem, gdyby nie jenerał Yilla, k tó ry  oddał się na usłu
gi kontrkandydatow i, Gutierezzowi. Zamieszki trw ały  
d dej. Napróżno S tany Zjednoczone i ośm południowo- 
a^ieiykańskicli republik uznały w końcu Carranzę pre 
z zdentem. Jen era ł Villa nie poddał się tem u wyrokowi. 
1 sadowiwszy się ze swem wojskiem w M eksyku półno- 
nyin, raz po raz w czasie w alk ze swymi przeciw nikami 
przekraczał granicę Stanów, co "wywołało protesty  rzą
du waszyngtońskiego, a  naw et zbrojne interweneye.

T ak  dochodzimy do jądra kwestyi. Dla czego S ta
ny Zjednoczone m ieszają się ustawicznie, do zamieszek 
m eksykańskich? Czy chodzi im w istocie tylko o bez
pieczeństwo własnych granic, czy też m ają n a  oku 
plany  dalsze, do których pretekstem  tylko jest wewnę
trzna wałka wr M eksyku?

Bezinteresowność nie bywa sprężyną działań poli
tycznych. W prawdzie W aszyngton głosi, że idzie mu 
-j dynię o unormowranie stosunków u sąsiada m eksy
kańskiego, więc o dobro tego sąsiada — lecz, świat, 
m yślący pozytywnie a sceptycznie woli badać te  enun- 
cyaeye pod kątem  wskazania: e h e r c h e z ł*a f f a  i- 
r  c. Meksyk, kraj bogaty w surowce, zdolny do ekono
micznego rozwoju i do eksp loatacji, jest niezawodnie 
ponętnym kąskiem  clla podniebienia republiki am ery
kańskiej, k tóra tak  chętnie iimipszeza swe kapitały  w 
dobrze rentująeych się przedsiębiorstwach. To też trze
źwa politycy obu półkuli od sześciu lat mówili i 
mówią z cala prostotą, że Stany /jednoczone nietyle 
uspokajają zaburzenia, wybuchające przez ścianę, ile je 
zgrabnie podsycają, aby przygotować sobie podstawę 
do ostatecznej iuterwencyi, której celem jawnym będzie 
uspokojenie kraju, celem zaś właściwym: owładnięcie 
nim, przedewszyst.kicm ekonomiczne. Że zaś jw żadnym 
kraju , rozburzonym politycznie do gruntu, nie zbraknie 
chętnych do oddaw ania się Pod 'opiekę sąsiada, więc 
dolary am erykańskie, siane podobno szczodrą ręką, nie 
padają na skałę, a  karabiny dostarczane rewoluoyoni- 
atom m eksykańskim  przez Stany Zjednoczone, wałczą 
jak  najskuteczniej w obronie interesu tychże Stanów.

Ozy jenerał Yilla. jest świadomym poplecznikiem 
tego interesu? W ystarczy stwierdzić, że jest, nim de 
f a c t o ,  a, czy działa za pieniądze W aszyngtonu, czy 
w bezinteresownem zaślepieniu — to już jęśt kwest.yą 
uboczną, moralnej wyłącznie natury. Ostatecznie prze
kracza, on co parę dni granicę Stanów i daje tern po
wód do rekrym inacyj i dó czynnej jnterwenpyi wojsk 
am erykańskich. W ostatnich miesiącach spacery te za 
granicę przybrały charak ter chroniczny. Nadarmo pre. 
zydent Carranza —  uznany przecież przez W aszyng
ton — ułożył się z Ameryką, że będzie bandy ViJli 
ścigał po swojej stronie granicy, pozostaw iając Ame
ryce gonitwę za niemi po stronie am erykańskiej. Stało 
się to  10 marca, lecz już w  cztery dni później milieya 
weszła w pościgu za „rewolucy on i stuin i" znów na te ry .

toryum meksykańskie, mimo protestów rządu prezy
denckiego. W ostatnich dniach maTcia, po ponowiłem 
wkroczeniu Amerykanów w Meksyk, zdarzyło się na
wet, iż w ojska K arranzy usiłowały wypchnąć ich poza 
granicę wspólnie ze zwolennikami Yilli. W obec tego 
prezydent W ilson zmobilizował 7000 milicyi, już prze
ciw Garranzy i Yilli razem wziętych, co znacznie sytua- 
eyę uprościło.

Odtąd rzeczy potoczyły się trybem  coraz norm alniej
szym, po równi pochyłej, k tó ra  wiedzie w takich ra
zach do „iuterw encyi w obronie godności państw a“ . 
Podczas gdy wojska m eksykańskie gwałciły coraz czę
ściej teren Stanów, zaś am erykańskie teren Meksyku, 
w m iastach zaczęli konsulowie Stanów’ użalać się, żo 
„stanowisko ludności jest wobec nich wrogie i n ap ast
liw o". Prezydent Carranza zażądał aby oddziały 
am erykańskie cofnęły się za swoją granicę —  prezy
dent Wilson zmobilizował milicyę we wszystkich sta
nach, aby mieć 100.000 wojska pock ręką,ł„gdyby  do
szło do kroków  nieprzyjacielskich przeciw rządowi 
Garranzy". Wfcle więc przemawia za tem, że do nich 
dojdzie... T ak  splątał się ostatecznie węzeł między Me
ksykiem a  Stanam i Zjedńoczonerni. Teraz trzeba ocze
kiwać, czy będzie przecięty mieczem.

których „polityczne uzdrowienie jest utrudnione przez" 
zespolenie się partyi, polityki realnej i postępowców 
z narodowym i dem okratam i” .

Obok „Gońca" i .,!Nowej Gazety" kroczy „K uryer 
Polski", redagowany obecnie przez p, Stefana Krzywo. 
szewskiego, wydawcę „Św iata", oraz przez p. Bohdana 
Straszewicza, syna ś. p. Ludwika, założyciela tego pi
sma. „K uryer polski” jest zdania, że należy wybierać 
nietyłko ludzi posiadających kwalifikacye gospodarcze, 
ale i polityczne, k tó rzy  „obok zwykłych cnót obywatel
skich mają. wyraźnie rozpoznawalny horyzont po lity
czny". J e s t  to przymknięcie do haseł kom itetu demo
kratycznego. Z dostępnych więc nam głosów pm sy w ar
szawskiej da się stwierdzić, że „K uryer warszaw ski" 
i „G azeta Poranna" są za wybieraniem radnych pod 

hasłem użytecznej pracy gospodarczej, zaś kierunek po
litycznych wyborów reprezentują: ..Goniec". „Nowa Ga
zo ta ”, oraz „K uryer Polski".

C ytaty  wyżej przytoczone są tlomaczeniem z 
„Deutsche W arschauer Zotiung".

Polityka czy gospodarka?
Przytaczaliśm y już głosy niektórych pism w arsza

wskich, świadczące, że w opinii tam tejszej toczy się 
kontrow ersya o to, czy wybory do R ady m iasta m ają 
odbywać się pod hasłami politycznemi, czy gospodar- 
czemi?« „K uryer w arszaw ski'1 zaoponował już próbom 
rozpolitykowania. Ubecnic m am y do zanotow ania odzew' 
„Gazety Porannej", k tóra charakteryzuje ów „poli
tyczny nastrój niektórych prądów’:

P u b liczn ą  je s t  ta jem n icą , ż e  p e w n a  gru p a  p o lity 
k ów , bardziej h a ła ś liw y c h , n iż  p o w a żn y ch , za m ierza  
w p ro w a d z ić  d o  ra d y  m iejsk ie j lu d zi, m a ją cy c h  b arw ę  
p o lity cz n ą , d la  lu d n o śc i p o lsk iej bard zo  n ie  sy m p a ty 
czn ą . G rupa ta  od paru m ie s ię c y  w y s u w a  s ię  n a  pierw  
szy  p ian  op in ii p u b liczn ej i u s iłu je  ją  ste ro r y z o w a ć .

P rzy  s ta w ia n iu  k a n d y d a tó w  je s t  d la  te j g ru p y  m ia- 
rodajnem  je d y n ie  ich  p o lity c z n e  p r z e k o n a * ?  bez w z g lę 
du n a  to , c zy  m ają  d o św ia d c z e n ie  w  sp ra w a ch  m iej
sk ich  i c zy  m ają  k w a lif ik a c y e  d o  s łu ż b y  p u b liczn ej, 
[ 'trzy m a n ie  p o lsk ie g o  ch a rak teru  ra d y  m iejsk iej- je st  
Ala ty c h  p an ów  rzeczą  p od rzęd n ą  i pod  ty m  w zg lęd em  
są  g o to w i d o  sz y b k ic li kom prom isów ’, n a w e t z a  cen ę  
p o lity cz n e j  je d n o śc i. W e d łu g  ic h  o p in ii, rada  m iasta  
m a p rzed ew szy  s tk iem  p o lity k o w a ć  i p r z y g o to w a ć  s ię  n a  
e n u n c y a c y e  p o lity c z n e  w  im ien iu  c a łe g o  ludu.

O tem  m ó w i się  g ło śn o  i tein  b ly sk o tliw e m  h a słem  
w erb u je  s ię  zw o len n ik ó w . D la  te g o  trzeb a  z a w cz a su  
p rz estr z eg a ć  przed tą  zg u b n ą  ro b otą , k tó r a  ch ce  zn ie 
k sz ta łc ić  z a sa d n ic z e  celo  p rzy sz łe j ra d y  m ia sta . R a d a  
p o trzeb u je  p r z ed ew szy s tk iem  u c z c iw y c h , n ie z a w is ły c h  
lu d z i, k tó rzy  są  dob rze  o b zn a jo m ien i ze  sp ra w a m i m iej- 
sk ien ii, m ają  s iln e  p o c z u c ie  p o lsk o śc i i n ie  p o  to  b ęd ą  
p o w o ła n i d o  r a d y  m ia sta , a b y  za b iera ć  g ło s  w  spra  
w ach p o lity k i n a ro d o w ej.

W a rsza w a  m a ty le  p otrzeb  p a lą cy ch , że  jej p rzed 
s ta w ic ie le  b ę d ą  m ieli aż  n a d to  p ra cy , je ż e li je  z a ła tw ią  
ch o c ia żb y  w  c z ę śc i. P o lity k ę  m o g ą  p o z o sta w ić  stro n 
n ic tw o m , k tó r y c h  w  W a rsza w ie  n ie  braku je. U tr zy m a 
n ie  p o lsk ie g o  ch a ra k teru  m ia sta  je s t  je d y n e m  h a słem  
j lo lity c zn em , k tó r e  w y p ły w a  z p o c z u c ia  k a ż d e g o  poi 
sk ie g o  w y b o r c y  i k a ż d e g o  c z ło n k a  rady. In ne  p o lity 
czn e  sp ra w y  d o  rady  n ie  n a leżą .

Przeciwnego zdania jest organ „neo-asym ilatorów", 
„Nowa G azeta". Pismo to a takuje „żywioły konserwa- 
tywuio-rcakcyjne", k tóre dotychczas, jego zdaniem, były 
u  steru. Pragnie dopuszczenia różnych party j politycz
nych i przeczy zasadzie, aby rada m iasta nie zajmowała 
się polityką. Zgadza się to stanowisko z „postępowością" 
organu pp. Kempnerów, oraz z jego ciążeniem ku  koiui- 
tetowi dem okratycznem u, żeglującem u pod flagą rad y 
kalizmu. Niemniej zapalonym  do polityki w radzie miej
skiej jest „Gonićc-1, w  którym  wzywa się do sk o n c e n tro 
wanego ataku  żywiołów radykalnych na stosunki, w

SamostarczaSność.
. W yraz ten dobrze jest znany czytelnikom pism nie

mieckich, staje się bowiem hasłem  rozbrzmiewającem 
bezustannie, tarczą, która zasłaniać ma miliony objęte 
blokadą pized grozą wygłodzenia i odeprzeć atak i, 

jak ie  przygotow uje przeciwny obóz, gdy  umilkną 
działa, a rozpocznie się planow ana i zapowiadana na 
szereg lat wojna gospodarcza.

Pod ha łom saniostarczalności odbywa sic w STicm- 
ezeoh mobilizacya sił. jakie przeciwstawione być m ają 
zapowiadanemu naporowi ulepszonej blokady. Zajść mu
szą wielkie zmiany w gospodarce społecznej, znaczna 
przemienił w arsztatów  rolniczych i skaftelow-anego prze
mysłu rolniczego; w cukrownictwie, gorzelnictwie i in
nych dziedzinach, powołanie ziemi i produkcyi rolnej 
do nowych zadań, jakie wytworzą zmienione warunki 
i przyszła tak ty k a  zapowiedzianej walki. 
i  SGaĵ e ofenzywa, małe szczerby i wygięcls. wyrów nuje 
siła odporu centralnych mocarstw', pozostaje- zatem ta  
druga broń — akcya wygłodzenia. Lecz dochodzące nas 
wieści z poza rowów strzelniczych i głosy prasy  państw  
neutralnych świadczą, że i po przeciwnej stronie sto
sunki gospodarcze nie przedstaw iają się tak różowo, ż« 
i tam, gdzie panował nadm iar produkcyi rolnej i bydła, 
tłuszczu, skór i innego- surowca, odczuwać się dają groź
ne braki. Dowiadujemy się, że Duma obraduje mad o- 
graniezeniem spożycia mięsa, omawia k a r ty  kontrolne, 
wogóle obmyśla środki zabezpieczenia się przed grożą- 
eem widmem głodu. Kolos jednak, jakim jest. Rosya,
' źle- fuiigująca jej mach’na urzędnicza, podjadana przez 
niewytępione łapownictwo, nie będzie w stanie urucho
mić tego aparatu tak precyzyjnie fungującego, jak w 
państw ach centralnych, wśród społeczeństwa, które zro
zumiało konieczność zarządzeń i  nietyłko ulega rozka
zom, lecz tw orzy wewnętrzną, k arn ą  armię, odpierającą 
narzuconą mu walkę.

To, co zdziałano n a  tein polu w Niemczech, jest 
wprost zadziwiające i gdy w alka zejdzie na te tory, 
zwycięstwo zależeć będzie od społeczeństwa lepiej zor
ganizowanego, przygotow anego n a  wszelkie ciosy walki 
i sam ostarezalnością broniącego się przed wudmem gło
du. Brak mięsa zastępują tam  w wielkiej mierze masy, 
wyprodtikowanycli jarzyn i owocu. Tysiąc" hektarów  
jarzyn podniosło przedwojenną produkayę, a kontrola 
spożycia, obejmująca wszelkie środki żywności, dozwala 
na  używanie ich w maiych dozach, lecz zarazem zabez
piecza skrom ną konsumc.yę na  ozereg miesięcy.

H asła sąmostarczalno.ści n ie ' mogą przebrzmiewać 
i u nas bez echa, k ra j rolniczy stawia nas w korzyst- 
niejszem położeniu, a ziemia niew yzyskana odpowie
dnio daje pole do działania. Setki tysięcy jeńców bez
czynnie pędzących żywot w’ obozach koncentracyjnych, 
po wonny znaleźć pracę wr rolnictwie, a. przykłady m ą
drze zorganizowanej tej akcyi w Niemczech pow-nny 
skłonićądo naśladow nictwa, wyzyskania taniej pracy 
dla nadrobienia strasznych zaniedbań, melioracyi — i 
podjęcia robót, które w najbliższych latach zapewnić 
mogą wzrost produkcyi rolnej. W ykorzystać należy ta k 
że bezczynną ludność z obozów internowanych i uchodź
ców’, gdyż luki, panujące we w szystkich dziedzinach 
gospodarki, powinno się nietyłko wypełnić, lecz także 
nadrobić braki, .-powodowane długą bezczynnością.
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Czynniki m iarodajne powinny się poczuwać do. pe
wnej odpowiedzialności), obmyśleć piany walki, jaką  
musi podjąć cale społeczeństwo przed zmorą, jak a  mu 
grozi, gcły apatycznie oczekiwać będzie zrządzenia lo
sów wojny.

T ak ty k a  narzuconej nam walki uderza w dwu kie
runkach, nie ogranicza się tylko do a taków  armii, lecz 
a takuje także całe społeczeństwo, k tóre chcąc uodpor
nić się przeciw ciosom musi się zorganizować, wytw o
rzyć tę drugą wewnętrzną armię, podjąć akcyę samoo
brony i wyczerpawszy wszelkie środki samostarczalno- 
ści współdziałać tern w losie toczących się wypadków. 
To nakazuje nam instynkt samozachowawczy i Przy
szłość gospodarcza kraju, dla którego la ta  w ojny stały  
się zestawieniem bilansu niedomagali i błędów wym a
gających poprawy.

Ażeby hasła sumostarcznlności mogły być płodne 
w czyny, potrzeba do tego dwu warunków: Pierwsszym 
jest zrozumienie i zainteresowanie się rolników kwestyą 
aprow izacji, rozszerzenie uprawy jarzyn także w mia
stach i okolicach podmiejskich, o czem świadczy cała 
lite ratu ra , jaka się znajduje już na półkach księgarskich 
w Niemczech. Drugim niemniej ważnym i zasadniczym 
jest pomoc państwa, k ra ju  i gmin dla uruchomienia no
wych w arsztatów  pracy, inieyatyw a i propaganda przez 
nie podjętą, tak , jak to się dzieje w Niemczech.

U nas, oprócz znużenia, biadania i oczekiwania w 
apaty i na koniec wojny, nic się nie robi w kw estyi sa- 
niostarczalności. Nie trac i ona! akltualnosci także po 
wojnie, gdyż pertrak tacyc pokojowe i pierwsze miesiące 
pokoju nie załatw ią kwestyi braków, ani nie uchylą 
widma głodu, gdy nie będziemy się starać wedle sił 
i możności o umniejszenie i łagodzeni jego ciosów. 
Jakkolw iek ukształtują się stosunki, trzeźwo myślące 
społeczeństwo musi się przygotow ać do samoobrony, 
pracować nad wzmożeniem rzerwoaru produkcyi i o- 
szczędzaniem użycia, uchronić ją  na gorsze czasy, które 
naw et po zawarciu pokoju nastać mogą. R. W.

Walka z alkoholizmem w Rosyi.
(K orespondencya w łasna „G łosu Narodu11).

K openhaga, w czerwcu.
Trudną walkę prowadzi się w Rosyi z pijaństwem, 

tem  trudniejszą, że spryt am atorów alkoholu w  połą
czeniu ze sprytem  am atorów  dużych zarobków na han 
dlu zakazanym artykułem , znajduje jakieś dróżki obej
ścia licznych i surowych przepisów. Czego to  się nie pije 

zamiast alkoholu (jeżeli go skrycie nie można dostać). 
Oto politury', lakiery, perfumy, a przedewszystkiem  de
n a tu ra t. „Now. W rem.“ donosi, iż w rejonie piotrogro- 
dzkim  sprzedano w 1914 roku 25 mil. wiader denatura
tu  natom iast w 1915 roku z górą 50 mil wiader, czyli 
dwa razy tyle. W  takim  też stosunku wzrasta ̂ sprze
daż politury, lakierów  i perfum. K osm etyka zuzyła w 
1915 r. 5 mil. w iader spirytusu, podczas gdy w 1914 

r. w ystarczyło na nią 2 mil. wiader. A pteki zużywają 
dzisiaj dziesięć razy więcej spirytusu, niż go zużyw ały 
przed wojną. Nadto, w ciągu 1915 roku spisano w Pio- 
trogrodzie 23.000 protokołów, stw ierdzających pijań
stwo.

Niedawno kuratorzy miejscy w Piotrogrodzie odbyli 
naradę z przedstawicielam i akcyzy, w sprawie walki z

nadużyciem  denaturatu , wszelako, mimo. długie debaty, 
nie zdołano wynaleść innycfc środków , ponad) obecną 
kontrolę sprzedaży denaturatu..

Sprawę tę  porusza między innymi, fejletoraista „Rus- 
skiego Słowa11 p. Bukwa, k tóry  wypowiada o niej dość 
charakterystyczne, utrzym ane w tonie sa ty ry  uwagi: 
„Z różnych stron dochodzą nas bezustannie wieści, iż 
trzeźwość narodu to utopia wprost niedościgniona. Do 
rad y  miejskiej mikołajewskiej wpłynęło wiele próśb 
błagalnj'ch o uchylenie drakońskiego zakazu wina. 
W spaniała rada kurska jeszcze przed świętami Bożego 
Narodzenia otworzyła gwoli ogólnej radości restaura- 
eyc, bary  i szynki. W Penzie to samo: w przeciągu nie 
dłużej, jak  dni dziesięciu sprzedano ze składów win i 
przeróżnych piwnic, naturalnie „za pozwoleniem zwie
rzchności11 (policyi) 8.000 butelek koniaku. W Sarato
wie znów świadek, niejaka Naumowa zeznała w sądzie, 
iż „chaużę11 surogat wódki (kartoflanki z fuzlem) mo
żna kupować w mieście wogóle wszędzie i tyle ile jej 
dusza zapragnie, a naw et i w tej chwili handluje się 
cały  rynek.

Z Kostrom y donoszą, iż tam dzieją się rzeczy 
wprost bajeczne; oto w herbaciarniach, należących do 
związku narodu rosyjskiego otwarcie sprzedają spirytus 
denaturow any, który  ludność miejscowa wypija sm ako
wicie na miejscu, resztę cennego trunku unosząc z sobą 
do domu na zapas. W Uralsku policmajster Chodukow- 
skij w spółce z restauratorem  Korotinem sprzedaje ca
łemu m iastu koniak, wódkę i przeróżne gatunki win, 
ile dusza zapragnie!

W gubernii kijowskiej w ciągu miesiąca urzędnicy 
akcyzy znajdują tylko... szesnaście świetnie urządzo
nych (według wym agań techniki) gorzelni tajnych, w 
guberniach zaś wołyńskiej i podolskiej w ykryw ają ich 
nieco więcej, bo... sześćdziesiąt trzy! To już nic byle 
co, nie jakaś złodziejska kom panijka, działająca na u r
wanego, jest to bowiem szeroko rozwinięta i planowo 
rozgałęziona działalność przemysłu krajowego. Takież 
wieści napływ ały i z Syberyi: „U nas — powiadano — 
piją wszyscy11. Piją ludzie zwyczajni, piją dziesiętnicy, 
setnicy, strażnicy, pije też i urzędnik, kupcy zaś nie po
zostają w tyle —  piją co się zmieści: co się zaś tyczy 
oficyałnych, urzędowych opiekunów trzeźwości powsze
chnej, lepiej już o tem  i nie mówić wcale.

I w ygląda to tak, no i przyznać musimy, żc tak  
jest, niestety, iż wprowadzenie trzeźwości powszechnej, 
wyrwawszy wszystkie dochody z kasy państwowej, 
przelało je naraz do .kieszeni rabusiów z pod ciemnej 
gwiazdy, trujących zbiorowy organizm ludu w dodatku 
w większości wypadków bezkarnie. A dochody ich są 
olbrzymie. Truciciele otrzym ują za truciznę kolosalne 
wprost pieniądze. N. p. w Kijowie .stwierdzono urzędo- 
wnie, iż wiadro „Chanży11 sprzedają „truciciele ludowi11 
po 200 rubli, za butelkę zaś tego przysmaku spragnieni 
płacą po 12 rb. A zatem trucizua oślepiająca ludzi, naj
ordynarniejszy i w strętny surogat kosztuje w dodatku 
obecnie więcej, niż kiedyś przed wydaniem prawa o 
trzeźwości powszechnej, kosztował najprzedniejszy, 
szlachetny likier w rodzaju Cliartreuse lub Benedyktyn 
oryginalny. „Czyż m am y jeszcze z tego wysnuwać ja 
kieś wnioski — kończy p. Bukwa — gdy kw estya aż 
nadto sama przez się stała się chyba jasną11. d.

Księża powstańcy.
(Józefr Stanisław Pietrzak. — „Księża powstańcy 1663: rN — 
W y d m ie  dtugfe, znacznie poraaożone. N akład J . Gebctfmera 

i sp. Kraków 1916).

Czytając- książkę powyższą, zda się, iż przed: oczy
m a przesuwa się bolesny korowód... Czcigodtee, posi
wiałe w pracy kapłańskiej głowy pochylone' <łt> ziemi, 
ręce, k tó re błogosławiły, skute kajdanam i, u sta , co gło
siły słowo Boże, boleśnie- zaciśnięte, lub szepcące wy
razy przebaczenia tym , k tó rzy  nie w iedzą eo czynią... 
W okół dzikie żołdactwo, niekiedy' pada słowo obelży
we i haniebne, niekiedy świśnie nahajka... Ale nad udrę- 
ozonemi głowami kapłanów  polskich aureola męczeń
stw a, ale w duszach ich pogoda — ta  sama, k tó ra  nie 
opuszczała pierwszych wyznawców, wleczonych do 
cyrku Cezara na śmierć — gdyż przyświeca im święte, 
nieśmiertelne godło, napawające niezachwianą w iarą: 
in hoc sigtio vinees!

To księża powstańcy z r. 1863, prześladowani, pę
dzeni na Sybir, katowani i traceni za to, że do obozis 
polskiego nieśli utwierdzenie w wierze, że pocieszali 
ciężko chorych i rannych, że spowiadali konających, 
krzepiąc dusze, co niebawem ulecieć miały szlakami 
wieczności. Prześladowani i na srogą, śmierć skazyw a
ni za to, żo pełnili niustraszenie w zamęcie b itew  obo
wiązek kapłański...

* tp

Wiadomo, że w powstaniu stycznioweru księża 
odegrali wybitną rolę, lecz mało dotychczas niini zaj
mowała się historya. Nie byłyby jednak zupełnemi 
dzieje ostatniego polskiego ruchu zbrojnego o wolność, 
gdyby kapłani nie znaleźli w nich należnego miej
sca. Oni bowiem najpierwej stawali się ofiarami uciska 
rządu carskiego, na nich może najsilniej zaciężyła 
mściwa ręka prawosławnej Rosyi. W yrwani z pośród 
narodu, w którym  spełniali posłannictwo kapłańskie 
i pognani na Sybir jak  pospolici zbrodniarze, zjedny
wali tam serca współwięźniów Polaków, wydobywając 
z siebie tyle siły ducha, tyle żarliwości w wierze, że 
stali się dla nieszczęśliwych wygnańców potężnem po
krzepieniem w tw ardej doli i umocnieniem w wierze 
w to wszystko, co dla Polaka mimo najsroższe prze
ciwności do ostatniego tchnienia jest świętem i nieza- 
chwianem...

W półwiekową rocznicę pow stania styczniowego, 
autor, posiadając dość skąpe jeszcze tnateryały, wydał 
broszurę pod tym samym co powyższa książka ty tu 
łem, k tórej rozeszło się w ciągu roku 3000 egzempla
rzy'. Obecnie na podstawie mało dostępnych archiwów 
prywatnych i archiwum zakonu 0 0 . Maryanów, ogło
sił drugie wydanie „Księży powstańców11, które może 
uchodzić za książkę zupełnie nową, gdyż jest obszer
niejszą od poprzedniej o dwie trzecie treści nader cie
kaw ej i będącej w wielu w ypadkach prawdziwą rewe- 
laoyą. A treść to tego rodzaju, że czytelnika musi wzru
szyć do głębi. Oto parę wyjątków, parę naw et nie naj
jaskrawszych faktów  z męczeństwa polskich księży w 
latach sześćdziesiątych:

„W  r. 1864 dnia 8 listopada wyszedł ule a z kasa
cyjny cara Aleksandra II znoszący wszystkie bez wy
jątku  katolickie zakony w Polsce i na  Litwie. Ukaz ten 
wykonano z całą srogością w r. 1865 w niedzielę dnia 
3 grudnia o godz. 12 w nocy. W tedy to Moskale -wpa
dli jednocześnie do wszystkich klasztorów i wśród

ED. BASS.

Dostawa szczotek.
(Z czeskiego przełożył F. P.)

2.
Zygfiyd Brod został nieprzyjemnie dotknięty'; do 

mózgu jego wdzierało się uporczywie przeczucie, że ta 
ropucha już zatam owała sWem ciałem czysty  strum yk 
zamierzonego interesu. Pomimo to zapanował jeszcze 
nad sobą i przybrał wesołą minę skoro się z konkureu- 
cyą zetknął.

—  Jestem  prawie na pół m artw y — krzyczał Meyer
feld zdaleka jeszcze, a jeżeli mnie dotąd śmierć nie 
zabrała, to niech mnie wszyscy dyabli wezmą.

— O pow iadaj pan bajki małym dzieciom! Pan 
czerwony' na twarzy' jak  arcybiskup sadagórski i gruby 
jak  Jaw uz Selim.

— Tak, panie, ale żołądek nie służy... Mam 
w żołądku niejako piętę Achillesa. A interesa — im da
lej tem gorzej! Jeżeli się jest zwolennikiem małego zy
sku przy wielkim obrocie, trudno zarobić krocie; ktc 
chce powiększyć swój zbyt popełnia nieraz zbytki. Są
dziło się. że dostawy.... ale tym  się tyle dostało, że są 
zupełnie odstawione. Jeżeli pan chce przykładu, ot, 

otrzymałem wyłączne praw o dostaw y dla całego puł
ku, ale Bóg jeden wic, skąd te rzeczy wezmą. R yn
sztunek, siano, poprzęgi, szczotki...

— Szczotki? — w ykrzyknął Zygfiyd Brod. A więc 
to prawda! Ten worek sadła go wyprzedził. Cała jego

praca bez wartości; dla tego, iż dobiegł do celu o pół 
godziny później od tego w strętnego, brzydkiego śli
maka.

Lecz ów w strętny ślimak był jedynym  człowie- 
wiekiem, k tóry  mógł Broda wybawić od przeklętego 
worka z in icjałam i T. M.

Sto szczotek w worku bydo ostatniemi, które w tym  
czasie wogóle istniały. W iedział o tein Brod — i Mever- 
feld.

I o nie rozgorzała walka, k tóra w przeciągu czter
nastu dni utrzym yw ała w jednakiem  napięciu tow a
rzystwo tarokow e w kaw iarni Meyerfelda i spółkę bi
lardowy w' kaw iarni Broda. Było to w istocie dziwa
czne: ten miał towar, tam tem u był tow ar potrzebny', 
ten chciał sprzedać, tam ten chciał kupić, ten zmuszony 
był sprzedać, tam ten kupić — a co tu  przy tem podra
żnienia, co podskakiwania przy telefonie, co przysiąg, 
użalali, zaklęć, próśb, ironii, dowcipowi, wykrętów 
i podstępnych kruczków!

Nareszcie w dwunastym  dniu pocąc się i przekrę
cając J . J. Meyerfeld podpisał formularz zamówienia, 

j N igdy nie osiągnięto takiej ceny', jak ą  zgarnął Zygfryd 
j Brod: jedenaście koron za sztukę, takiego przelicyto- 
I wania nie przypominali sobie naw et najstarsi speku- 
j lanci w kawie. Meyerfeld atoli spokojnie zlecił przygo
towanie towaru na przyszły dzień, k iedy to służący' miał 
szczotki zanieść do koszar.

Tego samego dnia wszakże jakiś poufny rozkaz 
przewrócił koszary' do góry' nogami, nazajutrz zaś 
o godzinie piątej rano otworzyła się brama koszar — 
i. jeździec obok jeźdca, koń obok konia, wyjeżdżali

dragoni. Podkowy dzwoniły o bruk, dragoni falowali 
w chłodnem powietrzu, tren się wygramolił z koszar — 
i długi ruchomy wąż ludzi, koni i wozów skręcał do 
dworca.

Kiedy J . J . Meyerfeld rano się obudził, cała forma- 
cya pędziła w pociągu w kierunku Kolina, podczas gdy 
jego szczotki tarzały' się jeszcze w magazynie.

Zdawało się, że klątwa jakaś do nich przylgnęła.
J . J . Moyorfeld potrafił wprawdzie znaleźć od

biorcę dzięki swej niepowszedniej wymowie, lecz na 
ogół biorąc szczotki krążyły' od kupca do kupca, nie- 
zużyte urządzając pielgrzymkę dalej — a jedyne co 
się zmieniało, była icli cena, która rosła jak  ta wina. 
Gdyby puszka Pandory' przynosiły swemu właścicielo
wi tylko troskę, kłopot i zdenerwowanie i każdy' usi
łował pozbyć się ich, aby mu nic pozostały na karku 
przy zawarciu pokoju, kiedy to ich cena obniży' się od- 
razu do bydej wysokości. T ak więc podobni byli han
dlowcy tow aru szczotkarskiego do graczy w Czarne 
go Piotra — a każdemu właścicielowi worka z inieya- 
łami T. M. pot zraszał czoło, skoro go opadła myśl, że 
pokój mógłby' szczotki zastać jeszcze u niego. Niektó
rzy zabobonni wierzyli w tajem ne przeznaczenie i nie 
dotknęli by szczotek naw et za złotego cielca, handlo
wcy zaś innych obozów widząc tę szaloną nagonkę, 
śmiali się ze skrócenia T. M. mówiąc „to tal meszuge11.

A równocześnie wszystkie zabiegi o umieszczenie 
szczotek pozostały daremnymi. Kto miał konie, uzbie
ra ł sobie sam włosienia ile potrzeba, zlecając woźnicy 
sklecenie nowej szczotki, a kancelarye wojskowe były 
jak  św iątynia indyjska Panczapandawa-inantapam , do
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tnrroCTi wywleczono w szystkich zakomiików *z oel i po
pędzono jednych Da Sybir, innych do jakiegoś klaszto- 
t u , zostaw iając ich tam  do wymarcia. T ak  -stało się 
i  z GO. .Maryanami ze -Skórca n a  Podlasiu , (których 
powleczono do więzienia w  Siedlcach- Ledwo się naza
ju trz  rozwidniło, tłum y ludu ze Skórca., dowiedziawszy 
się co zaszło, oraz ze samych S iedle^ otoczyły więzie
nie, dom agając się dopuszczenia ich do Ojców. Nie 
chciano na to  pozwolić, bojąc się, 'b y  ludność n ie od
biła zakonników. W tem  lud usłyszał z za k ra t wię
ziennych śpiew kościelny: to  Ojcowie zaczęli śpie
w ać godziny kanoniczne, pacierze zakonne. Z więzienia, 
uczynili sobie chór. J ę k  ‘ludu i narzekania zawibrowa
ły  Maryanom. Policya była bezradną. W ypadło jej pro
su- uwięzionych Ojców o uspokojenie ludu. O. Generał 
powierzył tę misyę O. Bernardowi Pieiasińskiemiu Ten 
przez- zakratow ane okno, ukazawszy się ludowi — 
k tó ry  jakby  n a  komendę -poklękał na kolana gsośno 
płacząc —  przemówił doń słów parę, już po raz ostatni 
w, życiu, i do umiłowania w iary katolickiej zachęcał 
j do wierności Stolicy Apostolskiej nawoływał, a w 
końcu do spokoju, przypominając pierwszo w ieki chrze
ścijaństw a, kiedy wierni w milczeniu do łuamert.yńskSe- 
go więzienia swoich bliskich odprowadzali, wreszcie 
w  imieniu wszystkich Ojców udzielił im risaryanskiego 
błogosławieństw a11.

W  dalszej części książki czvt:,my następujące noJ 
ta tk i: ' ‘ j

„X. Adam  Falkowski, proboszcz w Lidze, Jat 60 
liczący, za sim o odczytanie na ambonie manifestu Rzą
du  Narodowego został dnia 22. czerwca 1863 jr, tamże 
rozstrzelany.

X. Staąłsflaw Siemaszko, starzec 80-letni, ujęty 
przez Moskali z a  to, że pow stańca spowiadał, przez Mu- 
raw iew a na śmierć skazany, wrzucony do dołu i tak 
dnia 26. czerwca 1863 r. żywcem zakopany został.

O. Zefiryn M arya Strupczewski, gw ardyan klaszto
ru Bernardynów w Piotrkowie, wzięty do niewoli pod 
Rychłocicami, bagnetam i skłuty i skopany, na tern sa
mem rnicjscu na powieszenie skazany. Ponieważ opra
wcy nie mieli stosownych do wieszania narzędzi, odcięli 
mu głowę, mówiąc: „Teraz nie uciekniesz11.

O. Stanisław Nośiński z zakonu 0 0 . Maryanów. 
do powstania nie należał wcale, ale będąc na misyach 
w Spalwiszkacb, gdy nabożeństwo za poległych w boju 
Polaków odprawiał, zajechała do Spalwiszek rota Mo
skali i dowiedziawszy się za kogo nabożeństwo, wywlo-

śei, {towarzyszących prześladow anym  i rysam i history
cznymi poszczególnych zakonów polskich, jest system a
tycznie, politycznego zabarw ienia pozbawione ujęcie ca
łości, rozpoczynające się od wywodu, że księżmi-pow- 
stańe&mi w Polsce byli już ci, k tó rzy  w  Obunie Ojczy
zny przeciw  wrogowi powstawali jeszcze za czasów Rze
czypospolitej. Za ipatryarcbę tych  iksięży ;powstańców 
uważać już można O. A ugustyna Kordeckiego, k tóry  
„um iał się wznieść siad wszelkie rachuby pelityczne i 
m ilitarne, umiał, gdy niernaś wszyscy sprawę ojczystą 
opuścili, pozostać jej wiernym 11.

Nie dziw też, że książka -nie tylko przykuw a uwagę 
polskiego czytelnika, ale poza bólem , jakim  go przejm u
ją  plastycznie przedstawione -obrazy moralnych i fizy
cznych tortur, zadawanych kapla noiń-pfitryotom. budzi 
otuchę, iż niespożyta siła tkwić m usi w  narodzie, k tóry  
takich wyznawców, częstokroć bohaterów  m iał za prze
wodników duchownych. Otucha zwiększa się jeszcze, 
gdy przypomnimy sofcie niedawne czasy wrogiej jnwa- 
zyi do naszego kraju , podczas której duchowieństwo 
nasze nie opuściło swego ludu, lecz- dzieliło z nim tw ar
dą dolę, niosąc mu na każdym  kroku pomoc i zasłania
jąc powagą swą, często z, męstwem i poświęceniem 
przed szykanam i i gwałtami. Życzyć należy dziełku 
uzdolnionego i pracowitego autora szerokiego rozpo
wszechnienia i rychłego trzeciego wydania1. E. Z.

k ła  w kościelnych szatach celebrującego Maryanin; 
staw iła przed sądem polowym rosyjskim, gdzie zażąda
no. aby 0 . Nosińsld przyjął prawosławie. Gdy propozy
c ję  tę O. Staniśławr z oburzeniem odrzucił, porwano go 
na męki: wyrwano mu język, bagnetami skłuto, potem 
gwoździe za paznogeie wbijano. W szystko to się działo 
w biały dzień w pobiizkim lesie 20. maja 1864 r. W re
szcie dogorywającego i w ijącego się z bólu posiekano 
na sztuki i zakopano w lesie w różnych miejscach, „aby 
biały mnich na sąd Boski nie w stał11.

Gdyby książką była ty lko suchą kroniką spraw
dzonych faktów  prześladowań i męczeństwa księży- 
powslańców, których p. P ietrzak wylicza około pięciu
set, jużby opublikowanie jej było rzetelną zasługą au
to ra  i cennym dokum entem  dla historyków  la t sześć
dziesiątych. Ale w „Księżach pow stańcach11 poza długim 
szeregiem tych  czcigodnych imion, poza szczegołowem, 
na znajomości źródeł opartem  opracowaniem okoliczno-

Kto poniósł większe szkody?
W Nr. 25 „P iasta11 (z dnia 18. czerwca 1916 r.) 

ukazał się artyku ł p. t. „K to poniósł największe szkody 
przez w ojnę?11 będący polemiką z jednym  ustępem a r
tykułu  Prof. D ra Jerzego Michalskiego umieszczonym 
w nrze 290 „Głosu N arodu11 (z dnia 8. czerwca 1916 r.); 
au to r tego ostatniego artykułu , powołując się na zdanie 
K ierownictwa Krajowego Biura Statystycznego tw ier
dzi, iż na skutek  wojny „największe szkody poniosły 
stosunkowo obszary dworskie, mniejsze gminy miejskie, 
a stosunkowo najm niejsze gminy wiejskie11. A utor zaś 
artyku łu  w „Piaście11, opierając się n a  cyfrach wyjętych 
ze statystycznych wykazów tegoż biura dochodzi do 
wniosku, iż „największe szkody w skutek wojny ponio
sły gminy wiejskie*11. Ponieważ na podstawie dat do
starczonych przez jedną i tęsam ą instytucyę wyprowa
dzone zostały wręcz przeciwne wnioski, kw nstya ta  wy
m aga pewnego wyjaśnienia, k tó re tu  podajem y n a  pod
stawie bezpośredniej znajomości zarówno pierwotnego 
m ateryału  źródłowego, jak i obliczeń przeprowadzonych 
na tej podstawie przez Krajowe Biuro Statystyczne.

W artykule „P iasta11 zużytkowane zostały cyfry 
zaczerpnięte z tablicy szkód wojennych zestawionej 
iv m arcu b. r„ a  obejmującej dane z mniej niż połowy 
(44%)  gmin i obszarów położonych w powiatach wol
nych od inwazyi. In te rp re tac ja  takich nie kompletnych 
tablic przedstawia zawsze znaczne trudności i z tego 
głównie powodu, aby przez możliwe błędy w interpre
ta c ji  nie wprowadzać zamieszania do opinii publicznej, 
tablica ta nie była dotychczas urzędowo publikowana; 
odbita zaś w niewielkiej ilości egzemplarzy przeznaczo
na była wyłącznie do tymczasowego wewnętrznego uży
tku  w W ydziale Krajowym; że obawy co do błędnej in- 
terpretacyi tych cyfr były uzasadnione, dowodzi właśnie 
cytowany artyku ł „P iasta11.

We wspomnianej tab licy  rzeczywiście wykazano 
f i la  gmin wiejskich m acznie większą ilość straconych 
fibjektów. aniżeli d la obszarów  dworskich, a  zaw yjąt- 
fciem budynków  przemysłowych, większą, aniżeli dla 
obszarów i gmin miejskich razem  wziętych. Nie wynika 
jednak  z tego bynajm niej, aby  gm iny wiejskie" były 
najbardziej przez wojnę poszkodowane, su to z całego 
szeregu względów.

Przedewszystkieru należy uwzględnić, iż wykazy 
szkód na obszarach są mniej kom pletne, aniżeli w gmi
nach wiejskich; w ykazy te obejm ują bowiem 26% ob
szarów, a 57 % gmin wiejskich. Dlatego też stosiuikowy 
udział w  ogólnych stratach faktycznie dla obszarów 
dworskich jest większy, a  d la gmin wiejskich jest mniej
szy, aniżeliby bezpośrednio wynikało z cyfr podanych 
w omawianej tablicy. W ynikająca z nieuwzględnienia 
tej okoliczności niedokładność jest jednak stosunkowo 
drobną, np. przy budynkach m ieszkalnych procentow y 
udział gmin wiejskich spada po przeprowadzeniu odno
śnej korektory  z 72 n a  67%, tak , iż n a  podstawie tej 
tablicy rzeczywiście m ożna przyjąć, iż gm iny wiejskie 
straciły  większą ilość objektów, aniżeli obszary.

Sama ilość straconych objektów nie decyduje je 
dnak jeszcze o rozmiarach stra t; obok ilości koniecznie 
musi być uwzględniona w artość odnośnych objektów; 
a me może przecież ulegać najm niejszej wątpliwości, iż! 
budynki mieszkalne i gospodarskie przy tej samej ilości 
objektów  posiadają znacznie wyższą w artość; mniej j a 
skraw ą jest oczywiście różnica wartości przy inw entarzu 
martwym, a zwłaszcza żywym. T ak  tedy" porównanie 
samej ilości budjników etc. straconych przez obszary i 
gm iny jeszcze nie w yjaśnia czyje straty  są większe; 
kw estya ta n a  podstawie omawianej tablicy, uwzglę
dniającej tylko ilość objektów, nie da się oczywiście 
rozstrzygnąć.

Najważniejsze jednak nieporozumienie przy in ter
pretowaniu tej tablicy polega na tern, iż rozmiar s tra t 
obszarów' i gmin wiejskich m ierzy au to r artykułu  w 
„Piaście11 udziałem tych czynników w ogólnych stra
tach,^ tymczasem jedynie rac jo n a ln a  m etoda określania 
rozmiarów strat czy to  jakiej warstwy społecznej, czy 
też miejscowości lub okolicy polegać musi na porówna
niu ilości, względnie wartości, objektów  straconych 
przez wojnę do ilości (względnie wartości) objektów 
przed wojną posiadanych. N astępujący przykład rzecz 
tę dokładnie wyjaśni: s tra ta  500 domów dla miasta o 
50OO domów jest mniejszą klęską, aniżeli strata  250 
domów dla m iasteczka a  500 domach, pomimo iż abso
lu tna strata w  pierwszym w ypadku jest większą. Tak- 
samo strata większej ilości budynków* i inwentarza przez 
gminy wiejskie niż przez obszary naw et przy równej 
wartości nie dowodzi jeszcze, iż g m iD y  ucierpiały wię
cej niż obszary; gminy wiejskie mając większy niż ob
szary udział w7e własności ziemskiej posiadały przed 
wojną więcej niż obszary budynków, inw entarza i t. d.; 
dlatego też znacznie większa absolutna strata  może być 
znacznie mniejszą względną stratą.. Pod tym  względem 
tablica, na. podstawie której napisany został artyku ł 
„P iasta11 znowu nie pozwala na żadne wnioski.

Jedynie miarodajneini mogą tu  być zestaw ienia ilo
ści objektów straconych z ilością objektów posiadanych 
przed wojną; 7. dotychczas przeprowadzonych zestawień 
tego rodzaju, k tóre w swoim czasie będią opublikowane, 
wynika, iż obszary dworskie z objektów, posiadanych 
przed wojną, straciły stosunkowo najwięcej, a gminy

której tajnego wnętrza wpuszczeni zostaną tylko ci wie
rzący, k tó rzy  przepędzą w przedsionku św iątyni w po
wściągliwości od mięsa, wina i miłości la t dziewięć, dzie
więć miesięcy i dziewięć dni.

Żaden z nawiedzonych nie miał takiej wytrzym ało
ści i jeżeli istniał wogóle ktoś, kto potrafił natrętno- 
ścią wymusić sobie wstęp do kancelaryi, był to uchodź
ca Chaim Majer W elkes z Dębicy.

Na samym obwodzie Żyżkowa *), w ysoko w nowej 
wilgotnej jeszcze kam ienicy czynszowej, gnieździła się 
rodzina Welkesów. Tam m ieszkał on sam, wynajm ując 
pokój i kuchnię, z żoną Rebeką, -która doglądała dzieci 
Chajimla, Modchela, Haszela, Mendela, Cyryji, Ronji i 
m ała E tli. Tam  m ieszkał z nimi brat W elkesa, Szulim 
Aron i jego żona Perl i dzieci Samuel i Jenkele i siostra 
W elkesa Lea i jej mąż Nechemje E isig Jew ker i siostra 
Jew kera  Basia, której zginął mąż Ozyasz Chaim Neu- 
burger i urodził się syn Dawid, i jej szwagier Mojżesz 
Neuberger i jego córka, lleisel, k tó ra  m iała niebieskie 
oczy, i jej narzeczony Hersch Wolf Melech, k tórystodyo- 
wał talm iid na jeszibach, wysokiej szkole w Sadagórze, 
i jego m atka Edel, k tóra była dumna, iż ma syna bo- 
chura, uczonego talm udu i wreszcie sta ry  ojciec W el
kesa Ju d a  Seimwel, k tó ry  pokaszliwał i gniewał się, że 
młodzi są ta k  inało oszczędni, skoro nie p rzy ję lijraw et 
sublokatora do spiżarki.

Krewni W elkesa płci męskiej rozchodzili się każde- 
ga  ranka, po ulicach Żyżkowa, stając n a  rogach z roda-

!i:) Przedm ieście Pragi zam ieszkałe przew ażnie przez k lasę  
robotnicza.

kam ii uprawiając swą wielką sztukę drobnych interesów. 
Ludność ich unikała, oni zaś żyli w wielkiem mieście 
w takiem  odosobnieniu, jak w ghetto; wzajemne ich 
tranzakeye przypominały zdanie J . J .  Meyerfelda tw ier
dzącego, że dwom galicyjskim żydom na pustej wyspie 
w ystarczyłaby do życia wyrzucona przez morze pusta 
paka, sprzedawaliby ją  sobie na wzajem tak  długo, ażby 
oba j zostali milionerami.

Chaim Maier atoli gardził systemem drobnych inte- 
resików. Przed duszą jego unosiła się spekulacya wię
kszego stylu. J a k  orzeł za upatrzonym  łupem zlatywał 
codziennie 7. wyżyn swego gniazda i przylegał w po- 
kornem, uniżonem oczekiwaniu do drzwi kancelaryi woj
skowej, oczekując nadejścia chwili, w której m u się uda 
podoficerowi rachunkowemu wmówić dostaw ę czego
kolwiek. Siedem razy wniknął aż do kancelaryi, siedem 
razy  go odprawiano z niczem, i ordynans otrzym ał naj
surowszy rozkaz nie wpuszczania uchodźcy.

Ale Chaim Maier W elkes miał tak  smutne oczy 
i tak pokorny drżący głos, że rzadko który ordynans 
oparł się jego prośbom. To też gotów byl na wszystko 
się ważyć przy wspomnieniu, że w domu czeka Chajim- 
le, Modehele, Haszele, Mendelee, Cirja, Ronja i maleńka 
E tla  ze słodkiemi oczyma. Ze wszyscy czekają głodni, 
ojcu się uda interes!

W ciąż jednak powracał W elkes bez powodzenia. 
Nie mawiał już wchodząc do domu „szolaum aleehem 11, 
naodw rót, wychodząc życzył tylko swym ludziom:

—  Żebyście karki pokręcili!
Skoro zaś przy powrocie powitał go okrzyk dzieci 

i pytające spojrzenia starych, ulżył sobie tylko:

—  Żeby was ciężkie powietrze podusiło!
S tary  jego ojciec nie był z niego zadowolony.
— W aryacie! —  strofował go, pokaszlując —  je

steś meszuge albo metoref. Dlaczego nie starasz się 
o drobne mecies, tanie kupna jak  twoi szwagrowie. Dwa 
chadoszim już uganiasz, a nie zarobiłeś dotąd ani na  
rzodkiewkę! Twoi chłopcy są głodni, a ty  obnosisz się 
z planam i jak  Napoleon! Tyś ładny gospodarz!

—  Niech ta te  zostawi dla siebie swój w ykład  —  
odburknął Chaim Maier —  wiem, co robię.

— Żebyś ręce i nogi połamał i kiszki podziurawił, 
skoro ci nie m ożna poradzić!

T ak kończyła się każda debata, po której Ju d a  
Seimwel Welkes dostaw ał napadu kaszlu, a  Chaim Maier 
ponownie zdążał do drzwi „sw ej11 kancelaryi.

W końcu udało* mu się spotkać osobiście z ofi
cerem. Powódź błagalnych, natarczyw ych słów runęła 
na głowę porucznika. Prędzejby wytrzyma! a tak  rosyj
skiej sotni, niż proszące kaskady  Chaima M aiera W el
kesa, k tó ry  je w yrzucał jak  tybetański m łynek modli
twy. Porucznik m iał dobre serce, pow strzym yw ały go 
jedynie surowe rozkazy koniecznej oszczędności. Wresz
cie zwrócił się do podoficera.

—  W ydać W elkesowi zamówienie n a  sto sztuk 
szczotek na konie. Żadnych podobno już niema, a  w ten  
sposób go się pozbędziemy.

(D okończenie nastąpi).

1 I POLECA NA SEZON LETNI

JÓZEF
W  | t r p | p e w f « ,

M A S S f t R
FtoryaAska L 15.

JEDWABIE —  PŁÓTNA —  BATYSTY —  ZEFIRY I. T. D. 
GOTOWĄ KGNFEKCYĘ DLA PANIENEK I CHŁOPCÓW.
Magazyn otwarte od S-maj rano do 1-szej w  południa, od 3-ciaj p o o o M o  7. w ieczór.

I
i



Sir. i . „SŁO I NARODU1' ■ tnlft 27 Czerwca, 1918 r. Sr 32?.

wiejskie stosunkowo nanuuej; ua tej to podstawie opar
ty  jest pogląd w yrażony w artylkule J . Michalskiego, 
jest to  jedynie trafna inicrpretacya cyfr. k tóre na razie 
są do dyspozycyi. Dr Jan  Rutkowski.

Nerwy a rowy strzeleckie.
Oj te nerwy! Na to żalą się wszyscy, bo gość niepoko

ju, jaki wszedł do każdego domu i każdej niemal rodziny, 
gra na starganych nerwach, wstrząsa niemi, przeobraża 
wprost ludzi, którzy zdawali się być zrównoważonymi i 
przynajmniej pozornie nie zdradzali wrzącej w nich walki, 
trawiącej energię, chęć do życia i działania.

Im wrażliwszą była jednostka, tem większe przechodzi
ła przeobrażenia i zmiany i obecnie każda dyskusya w naj- 
bliższem i najbardziej zżytom kółku znajomych, objawia 
naprężenie nerwów, budzi różnice w zapatrywaniach, dzieli 
i odsuwa jednych od drugich. Gdyby nie było tego hamul
ca, jaki istnieje w tych wyjątkowych czasach i przestrzega
nia zasad „Burgfriedenu" nie wiemy do czego doszłyby da
wne sprzeczności i walki partyjne, gdyby te chore indywi- 
dualizmy miały możność wypowiadania się i działania.

Wyjątkowe czasy, wyjątkowych wymagają zarządzeń, 
lecz zarazem ci. którzy je wydają muszą się liczyć ze sta
nem psychicznym ogółu, kierować juk neurolog masami cho
rych i narzucając im swą wolę, wskazywać drogo, obowią
zku, wpajać kojącą moc przetrwania.

Ten bakcyl nerwowości i przeczulenia panuje jednak 
i trawi wyłącznie ludność cywilną, nic podlegają mu ci, któ
rych akcya przeważa szalę wypadków, gdyż ogrom ich i 
bezpośrednia z nimi styczność przy wszystkich niewygo
dach i trudach życia obozowego, wzmacnia żołnierza, pod
nieca do dalszej walki i wciąga go w jej wir.

Iłów strzelecki staje się częstokroć lekarzem i pociąga 
ku sobie tych, którzy z niego wyszli. Mamy przykłady, że 
chorzy i ranni żołnierze ulegają tej hypnozie walki, żądni są 
dalszych wrażeń, powracają do nich, pędzeni jakąś wewnę
trzną żądzą pociągającą ich do tych nadludziach trudów, 
w jakie w prząga jednostkę aparat wojny. Zapomniany wy
raz ..rzemiosło wojenne" znachodzi zrozumiałe zupełnie okre
ślenie dla tych, którzy sitka ją się z żołnierzami przybyłymi 
z frontu. Rany, z których się dwu albo i trzykrotnie leczyli, 
zacierają się w. ich psychice równocześnie z blizną, przypo
minającą chwile przeżyte.

Nam, czytelnikom biuletynów i sprawozdań z pola walk, 
żołnierz przybyły z frontu wydaje się jakimś nadczłowie- 
kiem, imponują nam uietylko jego siły i odporność, lecz 
zdrowe nerwy, czyniące ,z tych ludzi bohaterów i leczących 
z wszelkiej nadwrażliwości.

Tam kwiat zdrowia i młodość, podnieta walki, życie 
wśród przyrody w zmienionych zupełnie warunkach, odbu
dowuje i przetwarza organizmy — odrywa od rozmyślań, 
które podcinają chore organizmy ich ojców i braci zajętych 
przy zwyczajnych warsztatach pracy, wśród dawnego oto
czenia i walczących z 'następstwami wojny, odbijającemi 
się na życiu codziełinem. R. W.

KRONIKA
K alendarzyk koście ln y . Dziś w e w torek N. M. P. N ieusta

jącej Pom ocy; W ładysław a. Jutro we środę śś. Leona i Ire
neusza. j

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca rozpocznie się  
jutro o godz: 3 m inut 33; zachód przypada o godz. 7 min. 53; 
długość dnia godzin 18 min. 20 .

Z  m ia s ta
R o czn ica  zbrodni w S a ra jew ie . W dniu jutrzejszym, 28 

czerwca, przypada druga rocznica zamordowania następcy 
tronu arcyks. Franciszka Ferdynanda i małżonki jego ks. 
Zofii Hohenberg — przez spiskowców serbskich. Z tego po
wodu dzień jutrzejszy będzie wolny od nauki szkolnej, a 
młodzież wmżmie udział w nabożeństwach, jakie się w ko
ściołach krakowskich odbędą.

W y b ó r  rek to ra  A k a d em ii sz tu k  p ię k n y ch . Na posiedze
niu grona profesorów Akademii sztuk pięknych odbytem 
w dniu 26 czerwca 1916 — wybrany został na*rok szkolny 
1916/17 po laz trzeci rektorem prof. Józef M e h o f f e r .

O d zn a czen ia  w  tw ie rd zy  k ra k o w sk ie j. Cesarz nadał star
szemu lekarzowi sztabowemu. Drowi Henrykowi Otto, sze
fowi sanitarnemu w twierdzy krakowskiej, najwyższe po
chwalne uznanie, jaly również tytuł i charakter jenerała-łe- 
karza sztabowego w Krakowie.

Najwyższe pochwalne uznanie za znakomitą służbę pod
czas wojny otrzymał kapitan-audytor Józef Kolankiewiez, 
przydzielony do wojskowego sądu polowmgo w Krakowie.

O d zn a czen ia  C z er w o n eg o  K rzy ża  w  K ra k o w ie . Arc-y- 
książę Franciszek Salwator nadał srebrny medal z dekora- 
cyą wojenną p. Zofii Garbaczyńskiej i pannie Zofii Maryew- 
skiej, córce wiceprezydenta miasta Krakowa, obu zasłużo
nym organizatorkom Biura wywiadowczego w Podgórzu.

P a ra fia ln a  p r o c esy a  B o ż e g o  C ia ła  ua P ia sk u  —  o d b ę
d zie  się  w e c zw a r te k  przed  p o łu d n iem . S u in a  ro zp o czn ie  się  
o g o d z . 10; c e leb ro w a ć  ją b ęd zie  X . pra ła t Dr C z es ła w  W ą 
d o ł u  y . W  p ro cesj i w e źm ie  u d z ia ł h o n o ro w a  k o m p a n ia  L e 
g io n istó w  i o d d z ia ł u ła n ó w  p o lsk ich .

W ice p r ez y d e n t D r Ig n a c y  D em b o w sk i złożył z okazyi 
pożegnania na ręce dyrektora gimn. św. Jacka Stanisława

Bednarskiego 800 koron na cele humanitarne szkolne, a mia
nowicie 100 koron na kolonie wakacyjne uczniów szkół śre
dnich w Krakowie i Podgórzu, 100 koron na Internat mę
skiego seminaryum nauczycielskiego w Krakowie i 100 kor. 
na F undusz pomocy wojennej dla nauczycieli szkół średnich.

Z K r a k o w sk ie g o  K o ła  T o w a r z y s tw a  H is to r y c z n e g o . W 
sobotę dnia 1 lipca o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali 
Seminaryum Filozoficznego, ul. św. Anny 12, zebranie mie
sięczne Koła, na którem prof. Dr Wacław Sobieski wygłosi 
odczyt p. t.: „Sprzeczne rady w obozie pod Smoleńskiem, 
1610“.

W y ja zd  k o lo n ii ra b cza ń sk ie j. Dzisiaj przed południem 
wyjechało pod przewodnictwem przełożonej SS. Miłosierdzia 
szpitala św. Łazarza i czterech Sióstr 90 dzieci do kolonii 
rabczańskiej. Komitet rabczański wyraża dyrokcyi kolei ser
deczne podziękowanie za zniżki kolejowe dla dzieci, a ko
mendantowi dworca p. Dr Gcrtlerowi za wszelkie możliwe 
ułatwienia i wielką życzliwość, jaką okazał dla kolonii.

Z T o w a r z y s tw a  ta n ich  m ieszk a ń  d la  ro b o tn ik ó w  k a to 
lick ich . W sali miejskiej Kasy oszczędności odbyło się wczo
raj wieczorem walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
budowy tanich mieszkań dla robotników katolickich w Kra
kowie. Zgromadzenie zagaił prezes Rady nadzorczej Dr Sta
nisław Tomkowicz. który powitał zebranych, w szczególno
ści X. biskupa Anatola Nowaka, następnie dał pogląd na 
rozwój i czynności Towarzystwa w ciągu minionych trzech 
lat, w ciągu których żadne zebranie się nic odbyło; w koń
cu zaś poświęcił wspomnienia zmarłym członkom, których 
pamięć uczczono przez powstanie. — Sprawozdanie z czyn
ności Zarządu za lata 1913, 1914 i 1915 przedłożył dyrektor 
Dr Smolarski. Ze sprawozdania notujemy kilka najważniej
szych szczegółów. Towarzystwo posiada 15 domów- tworzą
cych kolonię t. z. „Modrzejówkę". W domach tych, z koń
cem minionego roku, mieściło się ogółem 83 rodzin robotni
czych, liczących 418 sób, w tern 230 dzieci niżej lat 14. W 
ciągu wojny liczba lokatorów spadła prawie o 100 osób, 
wskutek powołań do służby wojskowej,, ewakuacj i i róż
nych innych przyczyn. W kolonii znajduje się Ochrona dla 
dzici, kaplica, mieszkają tam również stale SS. Miłosierdzia 
opiekujące się dziatw-ą mieszkańców „Modrzejówki". .Wsku
tek wojny Towarzystwo nic mogło przystąpić do realizacj i 
projektu budowy nowej kolonii robotniczej w jednej z dziel
nic przyłączonych, lem bardziej, że gmina m. Krakowa za
miast czynić wszelkie możliwe ułatwienia, zajmuje wobec 
akcyj Towarzystwa stanowisko obojętne, graniczące z nie
chęcią. Bilans instytucyi za rok 1915 zamyka się w stanie 
czynnym i biernym sumą 306.100 kor. — Sprawozdanie dyr. 
Dra Smolarskiego, po krótkiej dyskusyi, przyjęto do wiado
mości, poczem dokonailo wyborów uzupełniających do Ra- 
dj* nadzorczej. Wybrani zostali: Dr Janiszewski Tomasz, 
Kaczmarski Władysław, X. Kasprzyk Ludwik, Kowalski Zjt- 
ginunt, X. Masny Jan, Dr Momidłowski Walery, Dr Schnay- 
der Edw-ard, Dr Tomkowicz Stanisław, Uderski Edward. — 
Po wyborach Dr Tomkowicz podziękował zebranym za przy
bycie i zamknął zebranie.

„ R a tu jc ie  d z iec i“ . Pod tem hasłem odbędzie się koncert 
pod protektoratom lir. Andrzejowcj Potockiej w piątek, 
dnia 30. b. m. w sali hotelu Saskiego (restauracyjnej). — 
Współdziałają młodsi i starsi uczniowie Instytutu muzy- 
ezneg, pod artystyczncm kierownictwem i z łaskawym 
współudziałem p. Klary Czop-Umlaufowcj. — Bilety do na
bycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

K u p n o  b u d y n k u  tea tru  lu d o w e g o  przez  g m in ę  m . K ra 
k o w a . W tych dniach — jak donosi „Kuryor II.“ — doszła 
do skutku transakeya handlowa, na mocy której gmina kra
kowska nabyła za sumę 200.000 koron place i budynki da
wnej ujeżdżalni p. Targowskiego przy ul. Rajskiej, gdzie 
mieści się obecnie teatr ludowy, łącznic z przjdogłemi za
budowaniami. W ten sposób cały czworobok, obejmujący 
przyszło morgę, od rogu ulicy Szujskich i Krupniczej do ul. 
Rajskiej jest dzisiaj własnością gminy krakowskiej. Na 
miejscu starego teatru ludowego ma powstać nowy budynek 
odpowiednio dla sceny urządzony.

P rzen ie s ien ie  c en tra li śr o d k ó w  p a s te w n y c h  do K ra k o 
wa. Wskutek reskryptu ministeryum rolnictwa z dnia 3-go 
czerwca b. r. Centrala środków pastewnych przeniosła swe 
biura z dniem 25 czerwca b. r. do Krakowa. — Listy do 
Centrali przesyłać należy odtąd pod adresem: K r a k ó w ,  
s k r y t k a  p o c z t o w a.

Z  P o ls k i i i «  ś w ia ta .
Ze L w o w a . W sobotę dn. 24 bm. zjawiła się u JE. p.

namiestnika pod przewodnictwem; prezydenta Neumańna de- 
putacya, złożona z b. radnych miasta Lwowa, którzy w 
imieniu Kola mieszczańskiego przedstawili p. namiestniko
wi potrzebę reaktywowania lwowskiej Rady miejskiej P. 
namiestnik w odpowiedzi oświadczył, że gdy powrócą cza
sy normalne, można będzie o tem pomyśleć, a w takim ra
zie będzie odpowiedniem przedłożyć namiestnictwu stoso
wny memoryal. W skład dcputacyi nie wszedł ani jeden 
członek Rady przybocznej.

Pozatem podczas kilkudniowego swego pobytu we 
Lwowie udzielił p. namiestnik szeregu audyencyi. Zjawiła 
się na posłuchaniu między innemi deputacya Izby adwoka
ckiej w sprawach tyczących się organizacji sądownictwa 
i deputacya Izby lekarskiej, której prezydent Dr Papec pro
sił JE. namiestnika o interwencyę w sprawie wywiezionjnh 
z Galicyi wschodniej zakładników-lekarzy. Z osób prywat
nych zjawili się na audyencyi pp. Andrzej ks. Lubomirski, 
hr. Mycielski, lir. Zamoyski, prezes Kółek rolniczych Artur 
Zaremba-Cielecki, X. 'biskup Chomyszyn ze Stanisławowa 
i inni.

W „Kur. Iw." czytamy: Ciekawie przedstawia się osta
tnia statystyka lekarzy we Lwowie, którą sporządziło nie
dawno biuro fizykatu miejskiego. Przed wybuchem wojny 
liczył Lwów ogółem 430 lekarzy. W ciągu dwuletniego pra
wie czasu wojny liczba ta  uległa znacznej zmianie, tak, że 
dziś pozostało ich zaledwie 175, w czem kilka kobiet. Jeśli 
odliczy się siły lekarskie zajęte w instytucyaeh, szpitalach, 
przy Czerwonym Krzyżu i t. d„ to pozostaje ich zaledwie 
do dyspozycji publiczności około 60. Są to przeważnie le
karze stasi i emeryci. Na zmniejszenie się liczby lekarzy we 
Lwowie wpłynęło powołanie ich do armii, wielu z nich 
zmarło. Wielu też lekarzy lwowskich znajduje się w nie
woli.

Ostatnie nerwowe dni w mieście nic przerwały toku 
prac około dokończenia budowy pawilonów na w zgórzu po- 
wjstawowem, gdzie na dużym obszarze, obok toru wyści
gowego urządzoną zostanie wojenna wystawca. Dotąd wy
kończono już pawilon główny, którv przedstawia się oka
zale, inne zaś poboczne w liczbie pięciu są ukończeniu. 
W pawilonie głównym zajmie sporo miejsca dział miejski. 
Archiwum miejskie wystąpi z mnóstwem pamiątek wojen
nych i inwazyjnych. Okazy wojenne, zebrane przez wojsko
wość są już częściowo zwiezione. Zostaną one rozmieszczo
ne w sąsiednich pawilonach.

W „Gaz. hv.“ czytamy: Prezydent Riitowski patrząc 
na nędzę zastępów matek, Oczekujących w kurytarzach ma
gistratu wyasygnowania skromnego datku na zaspokojenie 
potrzeb dnia bieżącego, utworzył schronisko matek w szko
le „Braci szkolnych11 przy ul. Lelewela. Fizyk miejski Dr 
Legieżyński oraz Dr Quest, jako lekarze, mieli nadzór nad 
schroniskiem. Matki po słabości przebywały w schronisku 
trzy miesiące, poczem mogły opuście zakład, podczas gdy 
dziecko zostawało nadal pod troskliwą opieką lekarzy i pie
lęgniarek. Po uwolnieniu Lwowa budynek „Braci szkol
nych" musiał być opróżniony,' a ponieważ równocześnie za
brakło funduszów na dalsze prowadzenie dobroczynnej ak
cji, komitet musiał ograniczyć swoją działalność. Zarząd 
miasta przyznał jednak skromną subweneyę, a ofiarność 
publiczna dopełniła reszty. „Schronisko matek" administro
wane przez SS. Rodziny Maryi mieści się obecnie przy ul. 
Chorąższczyzny 1. 22. W ostatnim czasie „Schronisko ma- 
tek“ połączjło się z Towarzystwem „Ochrona dziecka". — 
Zjednoczone towarzystwa czynią wysiłki, aby akcyę dobro
czynną — dziś tak potrzebną — prowadzić i rozszerzyć. 
Komitet Towarzystwa „Ochrona matek" zwraca się też w 
tym celu do ofiarności publicznej. ,.v. .

K lu b  u licz n ik ó w  z y sk u je  z k a żd y m  dn iem  n o w y c h  c z ło n 
k ów . W so b o tę  o d b y ło  się  p o s ie d z e n ie  k o m ite tu  o b y w a te l
s k ie g o  k o b ie t n a  te m a t u rzą d zeń  k lubu u liczn ik ó w . Z a in i. 
e y o w a n o  a k c y ę , a b y  c h ło p c y  sk ła d a li c z ę ść  sw y c li  d z ien 
n y ch  za ro b k ó w  d o  k as o sz c zę d n o śc i. K o m ite t o p ie k u ją c y  
się  c h ło p ca m i, o d k ry w sz y  u n ich  z a m iło w a n ie  d o  p e w n eg o  
rzem io sła , u ła tw ia  im  p ra k ty k ę  w  w a rsta ta ch , sk le p a c h  i tp. 
W y ło n iła  się  te ż  k w e s ty a  w y n a ję c ia  lo k a lu , w  k tó ry in b y  
b ezd o m n i c h ło p c y  m ogli zn a leź ć  p r z y tu łek  n a  n oc . Sprawą, 
tą o b ieca ł za ją ć  s ię  X. k a n o n ik  B a d en i. R ó w n o c z e śn ie  roz
w a la n a  je st  m y śl u tw o rzen ia  p rzy tu łk u  d la  d z ie w c z ą t .

Z Grybowa donoszą do „Ludu katol.": W mieście na- 
szeni powstał „Związek katolickiej młodzieży", który* gro
madzi co niedzieli chłopców, a przez gry, zabawy, śpiew, 
odczyty i bibliotekę, chroni tę młodzież pozbawioną ojców 
i opiekunów od zepsucia. Niedługo potem powstał także 
„Związek panien". Ma on na celu nie tjdko dać córkom 
obywatelskim sposobność kształcenia się pozaszkolnego, ale 
głównie ma na celu wykształcenie praktyczne i fachowe. 
W tym celu przy Związku założona została szkoła szycia 
bielizny, szkoła haftu, a co najgłówniejsza, szkoła kroju i 
szycia sukien. Fachowo wykształcone nauczycielki prowa
dzą poszczególne działy. — W niedzielę, dnia 25 marca od- 
było się poświęcenie i otwarcie „Związku panien". Uroczy- 
stość rozpoczęła się Mszą św. Po południu zgromadziły się 
członkinie Związku w gustownie udekorowanej sali, wraz 
ze swą protektorką i opiekunką hrabiną Heleną Łosiową, 
gronem nauczycielek Związku, oraz matek uczenie. Poświę
cenia dokonał X. Rzepka. Podczas aktu uczenice odśpiewa
ły przepiękną pieśń „Pod Twoją obronę", a X. Rzepka wy
głosi! gorące, obywatelskim duchem nacechowane przemó
wienie, Związek chłopców' założony w październiku 1915 r. 
p rzek  X. Rzepkę, jak i grona chętnych osób ze 
stanu nauczycielskiego, rozporządza sumą około 1000 K! 
Mamy niezachwianą nadzieję, że i „Związek panien" nietyl- 
ko się „utrzyma", ale Istniał będzie i rozwinie się na chlubę 
miasta i dobro społeczeństwa.

Z P io trk o jv a . W „Dz. Nar." czytamy: W dniu Bożego 
Ciała, po solennem nabożeństwie, celebrowanem w kościele 
farnym przez X. dziekana Zagrzejewskicgo, przęsła ulicami 
miasta okazała i malownicza procesya, przy udziale nie
przejrzanych tłumów publiczności. Procesyę prowadził X.

WODOCIĄGI miast> gmin. folw arków , zakładów  kąpielow ych, fabryk,
™ ogrodów , gm achów  publicznych, dom ów  prywatnych i t. d.

POSZUKIWANIE, UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. WIERCENIE STUDZIEN. 
Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienki i t. d.

uzicKan &agrzejewski, kroczący pod baldacmmem. Asystę

CENTRALNE OGRZEWANIE
w szelkich system ów  ! WKNTYLACYE. — Łaźnie. — M echaniczne pralnie i susznle 11. d. ' 3 *

In* LEONARD NITSCH I SNA
—  |  K r a k ó w , u l. A n d r z e ja  P o to c k ie g o  18. T o lo f . 3 8 8 . 

L w ó w , u l. F r o d r y  N r ,  6 , T e la fo u  1224.
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pr7.y  N a jśw . S a k ra m en cie  p e łn ili p o d o fic e ro w ie  L e g io n ó w  
P o lsk ich . W  proc e sy  i p o s tęp o w a li o fice ro w ie , p o d o fic e ro w ie ,  
oraz żo łn ierze  S ta c y i  zbornej L eg io n ó w . W y s tą p iła  ró w n ież  
o c h o tn ic za  Straż p o żarn a  z m u zy k ą  n a  cze le .

C en a  z ie m n ia k ó w  d o sz ła  w  P io tr k o w ie  d o  o śm iu  rubli 
za k o rzec . P r z y c z y n y  ta k  sza lo n e j c e n y  n a le ży  sz u k a ć  w  
zm o żo n y m  w y w o z ie  k a r to fli, w  zu a ezn em  ich  z a p o tr ze b o w a 
n iu  przez g o rze ln ie  i w  tru d n o śc ia ch  p rzy w o zu . D o  n o w y ch  
d a le k o , a lu d n o ść  u b o g a  m u si p ła c ić  żą d a n e  c en y .

Z L u b lin a . ..C io s  lu b e lsk i ' 1 d o n o si: Od d. 4  d o  10 b. m. 
na ty fu s  p la m isty  z a ch o ro w a ło  w  L u b lin ie  3 0  osób , 9  w  ob
w o d z ie  lu b elsk im ; na osp ę  16  w  obw . lub elsk im : n a  szk a r
la ty n ę  w  L u b lin ie  2  o so b y .

P rzed  try b u n a łem  są d u  w o jsk o w e g o  s ta n ą ł W o jc ie ch  
B o g u sz e w sk i, w  w ie k u  lat 1S, za m ie sz k a ły  w  L u b lin ie , o- 
sk a rż o n y  o fa łsz y w e  ro zs iew a n ie  p o g ło se k , p rzy tem  p od b u 
rzan ie  i u sp o sa b ia n ie  lu d n o śc i w r o g o  w zg lęd em  rządu au- 
;Jt'ry a c k o - w ę  g  i e r s k i e g  o . S ąd  po d o k ła d n em  rozp atrzen iu  
-spraw y sk a za ł W o jc iech a  B o g u sz e w sk ie g o  n a  6  m ie s ię c y  
c ię ż k ie g o  w ięz ien ia  o b o strzo n eg o  co  p e w ie n  cza s p o stem  i 
fw a rd em  ło żem .

C z ło n k o w ie  R a d y  p e d a g o g ic z n e j-s z k o ły  rea ln ej im. h e 
tm a n a  Z a m o y sk ieg o  z ło ż y li 2 3 0  koron  60  ha l. n a  k o lo n ie  
le tn ie  na ręce in iey a to ra  ty c h ż e  w L u b lin ie  X . P c s ty ń sk ie -  
g o .

Z biór o w o c ó w  w K ró le stw ie . Z biór o w o c ó w  w  K ró le-  
s t \  ‘.o w  o k u p a c y i n iem ieck ie j z a p o w ia d a  s ię  n ad er  o b fic ie , 
j& dm inistracya n iem ieck a  p o c z y n iła  krok i, a żeb y  sp rzę t w y 
z y sk a ć . C zęść  zb ioru  p o z o sta n ie  d la  p otrzeb  k ra jo w ej lu d n o 
śc i. w ięk sza  c z ę ść  n ato m ia st w y w ie z io n ą  z o sta n ie  d o  N ie 
m iec .

S p rzed a ż  p o d a tk ó w  w  W a rsza w ie . W ła d z e  n ie m ie ck ie  
(zw raca ły  się  k ilk a k ro tn ie  d o  W a rsza w y  z p r o p o z y c y ą  k u p n a  
przez m ia sto  w sz y s tk ic h  p o d a tk ó w  m iejsk ich . M iasto  n ie  
m a ją c  ś r o d k o w a n i  m o żn o śc i, e g z e k w o w a n ia  ty c h ż e , propo- 
■zycyę tę  o d rzu c iło . W  o sta tn ic h  d n ia ch  w ła d z e  n ie m ie ck ie  
z w r ó c iły  się  d o  T o  w . w ła śc ic ie li  n ieru ch o m o śc i z p r o p o zy 
c y ą  k u p n a  za m ilion  rubli p o d a tk ó w  od  n ieru ch o m o śc i w  
W a r sz a w ie . T o w a r z y stw o  z w ró c iło  się  d o  b a n k ó w  w a r sz a w 
sk ich  o  zre a liz o w a n ie  tej su m y . B an k i je d n a k że  n ic  z g o d z i
ły  s ię  na p r o p o z y e y ę  z p o w o d ó w  te ch n icz n y c h . O dm ów iło  
te ż  sw e g o  w sp ó łu d z ia łu  T o w . K re d y to w e  M iejsk ie. P ertrak -  
t a c y e  trw ają  d a lej. P o d a tk i od n ieru ch o m o śc i w y n o sz ą  ok o-  
do 4 ,0 0 0 .0 0 0  rubli!

Ż o n g lerstw o  w y z n a n io w e . IV W a rsza w ie  n ied a w n o  t e 
mu b y ł są d zo n y  n ie ja k i M aks S zp iw a k , k tó r y  n a  z a p y ta 
n ie  p r z ew o d n ic zą c eg o , ja k ie g o  je s t  w y z n a n ia , o d rzek ł, że  

j e s t  żyd om , lecz  b y ł już^ow anged ikiem , p ra w o sła w n y m  i k a 
to lik iem .

W  ob ro n ie  przed ja strzęb iem . W e W sc h o w ie  w  W . K s. 
P ó zn a iisk iem , na ram ien iu  ro ln ik a , o r zą c eg o  w  po lu , u s ia d ł  

^skow ronek i n ie  o d la ty w a ł. Z d z iw io n y  w ie śn ia k  sp ojrza ł 
w  g ó rę  i sp o str ze g ł ja strzęb ia , k r ą ż ą ce g o  w  g ó rze . O czy 
w iś c ie  w y s tr a sz o n y  sk o w ro n ek  sz u k a ł o p iek i u c z ło w ie k a  
3 z n a la z ł ją. G d y 'n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m in ę ło  p ta sze k  o d le c ia ł.

W a lk a  k u ltu m a  w c za s ie  w o jn y . Ze p e w n e  k o ła  lib e 
ralne n a w et w  c za s ie  w o jn y  n ie  ham ują sw ej n ie n a w iśc i do  
K o śc io ła  i k a to lic k ic h  in s ty tu c y i  św ia d cz y  za jśc ie , jak ie  
m ia ło  m ie jsce  w u b ieg i, ty g o d n iu  na u n iw er sy te c ie  czesk im  
W' P ra d ze . W y d z ia ły  św ie c k ie  te g o  u n iw e r sy te tu  o d  d z ie s ię 
c iu  la t  n ieu zn ają  w y d z ia łu  te o lo g ic z n e g o  za  ró w n o u p ra w 
n io n y  i przy w y b o ra ch  rek tora  z z a sa d y  g o  n ieu w zg lęd n ia -  
ją. W  b ieżą cy m  roku  g o d n o ść  rek to ra  p r z y p a d a ła  z k o le i  
W y d z ia ło w i te o lo g icz n e m u . W y d z ia ły  św ie c k ie  p o s ta n o w iły  
je d n a k  i ty  ni razem  W y d z ia ł t e o lo g ic z n y  zm a jo ry zo w a ć . 
W o b ec  te g o  fa k u lte t  te o lo g ic z n y  w y s ła ł  d o  rek to ra  u n iw er 
s y te tu  D ra  R u d o lfa  D w o rza k a  p ism o, w  k tó ry m  p o w ia d a , 
ż e  „ c ię żk o  o d c z u w a , iż  od w ie lu  la t  je st  przy w y b o rze  re
k to r a  m a jo ry z o w a n y , a  je g o  c z ło n k o w ie  od g o d n o śc i rek tor
sk ie j  w y k lu c z e n i. P o n iew a ż  p o s tęp o w a n ie  ta k ie  n ie  j e s t  uza- 
sa d n io n em  a n i m niejszą  liczb ą  profesorów ' te g o  W y d z ia łu  
<10 la t  c z ło n k o w ie  je g o  n ie  p ia sto w a li g o d n o śc i rek to rsk iej), 
a n i in n em i o k o licz n o śc ia m i, p rzeto  w y b o r c y  t e g o  fa k u lte tu  
w  te g o ro c zn y m  w y b o rz e  rek to ra  u c z e s tn ic z y ć  n ie  b ęd ą  i pro
szą  o z a p r o to k ó ło w a n ie  te j  d e k la r a c y i11. P ism o  p o d p isa n e  
z o s ta ło  przez  cz te re ch  p ro feso ró w  ja k o  w y b o rc ó w  z W y 
d z ia łu  te o lo g ic z n e g o . R ek to r  u n iw er sy te tu  w id o c z n ie  p ism o  
t o  z ig n o ro w a ł, p o n iew a ż  w y b o ru  d o k o n a n o  „ je d n o g ło śn ie 11. 
R e k to r em  w y b ra n y  z o sta ł p rofesor  W y d z ia łu  le k a rsk ieg o ,  
D r J a n o w sk y .

O g ra n iczen ie  k o n su m e ji  m ięsa  w P ra d ze . D z ien n ik i  
p r a g sk ie  d o n o szą , że  z dn iem  1 l ip ca  h. r. za p ro w a d zo n e  b ę 
d ą  w  s to lic y  K r ó le s tw a  C z esk ie g o  w o je n n e  sp isy  p o tra w , 
p o d o b n e  d o  ty c h , ja k ie  w p ro w a d zo n o  w' w ie lu  m ia sta ch  
R z e sz y  n ie m ie ck ie j . W ed le  n o w eg o  ro zp o rzą d zen ia  w  d n iach  
tż . „ m ięsn y c h 11 w o ln o  b ęd z ie  w  r es ta u ra e y a c h  g o to w a ć  i 
u m ie sz cz a ć  w  sp is ie  po tra w  je d y n ie  d w a  g a tu n k i m ięsa , z 
k tó r y c h  p o d a w a ć  w o ln o  ty lk o  „ jed n o  m ię so -1. N a to m ia st  w  
d n ia ch  „ p o s tn y c h 11 n ie  w o ln o  b ęd zie  p o d a w a ć  ż a d n e g o  m ię
sa ; za k a za n em  b ęd zie  ró w n ież  p o d a w a n ie  tz. pod rob iu , d ro 
b iu  i d z ic z y z n y , co  d o ty c h c z a s  b y ło  d o zw o lo n e in . D n i b ez 
m ięsn e  sta n ą  się  w ięc  is to tn ie  dn iam i p r z y m u so w eg o  p o stu  
od  m ięsa .

P o ża r  w  barakach . W  k in o te a tr ze , m ieszczą cy m  s ię  w  
b arak ach  d la  u c h o d źc ó w  w W a g n a , p od  L ib n icą , w y b u c h ł  
w  c za s ie  p rzed sta w ien ia  \ \  u b ik a ey i, g d z ie  zn a jd o w a ł się  
a p a ra t, pożar, k tó ry  n a ty ch m ia st p rzen ió sł się  n a  w id o w n ię  
i  o g a rn ą ł c a ły  b u d y n ek  te a tr a ln y . D z ięk i w y s iłk o m  b a r a k o 
w ej str a ży  p o żarn ej, oraz str a ży  o k o lic z n y c h , u d a ło  się  
w sz y s tk ic h  w id z ó w  n a  c za s  u su n ą ć  z p ło n ą c e g o  b u d y n k u ,

k tó r e g o  już jed n a k  u ra to w a ć  n ie  zd o ła n o  i  p a d ł p a s tw ą  p ło 
m ien i.

S ło w ie ń c y  i P o la c y . D w a  k a to lic k ie  s ło w ia ń sk ie  n aro
d y  w  A u str y i, P o la c y  i S ło w ie ń c y , n ajm n iej s ię  zn a ją  i n a j
m niej m ają  ze  so b ą  łą cz n o śc i. A b y  za n ied b a n ia  p rzesz ło śc i  
n a p ra w ić  i d la  p r z y sz ło śc i to r o w a ć  d ro g i, za p r o w a d z ił na  
ła m a ch  sw o ic h  lu b la ń sk i „ S lo v e n e c “ s ta łą  rubrykę p. t.: 
„ P o lsk ie  w ia d o m o śc i11 (P o ljsk e  v e s t i) .  S iłą  faktów - w y su w a ją  
s ię  n a  c z o ło  w  ty c h  w ia d o m o śc ia ch  w ie śc i z K ró le stw a . —  
W  n a jśw ie ż sz y c h  nu m erach  „ S lo v e n c a “ zn a jd u jem y  n o ta tk i  
i a r ty k u lik i o p o d d a ń stw ie  o b y w a te li  K ró le stw a , p rzem y śle  
i n a u ce  w  W a rsza w ie , m c h u  ro b o tn iczy m  w  W a r sz a w ie , ju 
b ileu szu  S ie n k ie w icz o w y m  i h o łd a ch  d la  w ie lk ie g o  p isarza , 
a u stry a c k im  za rzą d z ie  w  o k u p a c y i K ró le stw a , b an k u  ro ln i
c zy m  w  W a rsza w ie , a k c y i p o m ocn ej d la  je ń c ó w  P o la k ó w  
w  T u r c y i itp . F a k t  za in ter eso w a n ia  s ię  S ło w ie ń c ó w  P o la k a 
m i, c z e g o  w y ra zem  je s t  s ta ia  ru b ryk a  „ S lo v e n c a “ , z a n o to 
w a ć  n a le ży  z u zn a n iem , w y r a ża ją c  p rzy tem  n a d z ie ję , że  i 
p o lsk a  p rasa  b a czn iejszą  zw ró c i u w a g ę  n a  S ło w ie ń c ó w .

R ó w n o u p ra w n ien ie  ję z y k o w e  w  Is try i. K ra jo w a  kom i- 
sy a  za rzą d o w a , u rzęd u ją ca  o b e c n ie  w  P o reczu , p o w z ię ła  
u c h w a łę  i o g ło s iła  ją  p o d w ła d n y m  u rzęd om , że  ró w n o u p ra 
w n ie n ie  j ę z y k o w e , z a g w a ra n to w a n e  a r ty k u łem  19. z a sa d n i
czej u s ta w y  z 21 . g ru d n ia  1867 p. p. m usi b y ć  p r a k ty c z n ie  
p rzep ro w a d zo n e  w e  w s z y s tk ic h  k r a jo w y c h  u rzęd a ch  istry j- 
sk lc h . W  m y śl te j  u s ta w y  i u c h w a ły  p o d a n ia  ch o rw a ck ie  
m ają  b y ć  z a ła tw ia n e  w  ję z y k u  ehorw afckhn, a n ie  w ło sk im , 
jak  b y w a ło  d o ty c h c z a s . U rzęd n ik om  w ła d z  k ra jo w y ch , n ie  
w ła d a ją c y m  n a le ż y c ie  ję zy k ie m  ch o rw a ck im , d a je  s ię  ter 
m in r o cz n y  d o  w y u c z e n ia  s ię  te g o  ję z y k a . P rz y  a w a n sa ch  
z w ra ca ć  się  b ęd z ie  sz c ze g ó ln ą  u w a g ę  n a  zn a jo m o ść  obu j ę 
z y k ó w  k ra jo w y ch .

Poniew -liż w  Is try i o b o k  C h o rw a tó w  są  ze  S ło w ia n  ta k 
że S łó ,w iońcy  tu b y lca m i, są d z ić  n a le ży , że  w  o k ręg a ch  sło - 
w io u sk ich  o b o w ią z y w a ć  b ęd z ie  z n a jo m o ść  s ło w ie ń sk ie g o ,  
oraz, że  p raw a  te g o  ję z y k a  są tu  ró w n o zn a czn e  z praw am i 
c h o r w a ck ieg o .

O lb rzym ie  w y le w y  w  R u m u n ii. C a la  p ó łn o cn a  c z ę ść  
M o łd a w y  n a w ie d z o n a  z o s ta ła  d n ia  19. b. ni. n a d zw y cz a j  
s iln ą  burzą, k tó re j to w a r z y s z y ł  u le w n y  d e sz c z  i grad . B u 
rza ta  w y r z ą d z iła  o lb rzy m ie  sz k o d y . W sz y s tk ie  rzek i w  o- 
k o lic y  B o tu sza n , R a b a n y , T e le n y  i H a rg len  w y la ły . W o d a  
s ię g a ła  tam  k ilk a  m etró w  p o n a d  z w y k ły  poziom . K ilk a n a 
śc ie  m ie jsc o w o śc i z n ik ło  z u p e łn ie  pod  w o d ą . W  Ja<ssach 
p a d ło  o fiarą  b u rzy  i w y le w ó w  5 0  osób . W  m ie jsco w o śc i  
P r a sz e u y  z g in ę ło  9  osó b . W C ep len icy  u to n ę li d w a j w ło 
śc ia n ie . W  c a łe j te j c zę śc i M o łd a w y  ruch k o le jo w y  z o sta ł  
w strzy m a n y . S z k o d a  n ia tery a ln a , w y r zą d zo n a  przez  burze  
i w y le w y ,’ je s t  o lbrzym ia .

dy: Cetynia, Stari Bar, N ikśic. Podgorica, K olasin , P levje, Pe- 
ja  (Ipek) na okupow anem  terytoryum  Czarnogórża otw arte zo 
sta ły  d la  pryw atnego ruchu telegraficznego. Przyjm ują je do 
eksp ed yey i w szystk ie  3taeye telegraficzne, upow ażnione wo- 
góle  do pryw atnego ruchu telegraficznego.

f
Na cele  K. B . K. złożono w- dalszym  ciągu: Biuro opieki 

wojenndj c. k. N am iestn ictw a od gm iny B ielsk a  z powodu  
zgonu gen. Colarda, na sieroty  w sku tek  w ojn v  200 K i ze 
sk ładek  w H iszpanii 132 K 66  li. razem 332 K 66 h: C. k. Ad- 
m inistracya podatków  od personalu 30 K 40 h: Spółka oszczę
dności i pożyczek  O siek ad O święcim  91 K  60 h: Kazim ierz  
Terlecki (Łańcut) 2 K 20 h; A dm inistracya ..Czasu1- 81 K; Dr 
Michał Żm igrodzki 25 K; W. K. za maj' i czerw iec po 2 K, 
razem 4 K; K ongregacya  M aryańska Pań w iejskich ziem i kra
kow sk iej 300 K; N. N. 1000 K; P aw eł R. (Łańcut) 10 K: W ła
d ysław  W łodarczyk (T ustanow ice, p W olanka) za czerw iec  
1916 r. 120 K: Józef L ew ick i (T ustanow ice pf  W olanka) 50 K: 
Dr W iktor W ernikow ski 25 K; U czniw ie gim n. w  Mielcu (Ks. 
Sitko) d la P olsk i 20 K; A dm inistracya „G łosu Narodu1- na  
W arszaw ę 16 K; na K. . K . 406 K 44 h: dla bezdom nych  
32 K; na K olum ny Sanitarne 196 K 50 h; na L itw ę 38 K 40 h; 
K asa R eifeisena w  B ieńczycach  240 K : A dm inistracya „G łosu  
Narodu" od N . N . na głodne dzieci polsk ie 5 K ; " Funkcyo- 
naryusze kolejow i w Trzebini 58 K 8 h; K s. J ó zef Later 
(K siążnice W ielkie) przez p. Maryę B ialik  2 K: Jan Siem ień- 
sk i z S iln icy  1000 K; Prof. Dr K saw ery i S tan isław a L ew k o
w iczow ie jako druga rata 500 K: ..C ios N arodu-- 302 K  43 k; 
dla biednych dzieci 2 K: na K olum ny Sanitarne 20 K: na L i
tw ę 340 K 75; E ugeniusz P iątk ow sk i z okazyi zdania m atury  
10 K; T adeusz Francm ann z K rakow a 150 K: F eliks S ikorsk i 
5 K; A ntonina Sikorska 5  K: Jan L ink 2 K: M ieczysław  
Freund 5U li; O lga M orawska 2 K: Stefania  G odlew ska 10 K; 
Zygm unt JL isow ski 3 K: W anda Lilpop 10 K: Profesorow ie  
Um w. Jagiell. na ręce kw estury, w k ład ka za czerw iec 566 K: 
P rofesorow ie Uniw. Jagiell. na  ręce D ziekanatu W ydziału  fi
lozoficznego, w kładka za czerw iec 30 K: Profesorow ie Uniw. 
Jagiell. N. Ń. na ręce Dziekanatu W ydz. filozoficznego, jedno
razow y dar 101 K 40 li; Czwarta drużyna skautow a 5 K.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
F ilia  B a n k u  K ra jo w eg o  w  K ra k o w ie  przyjm u je  su b- 

sk ry p cy c  n a  lo s y  a u s tr y a c k ie g o  C zerw o n eg o  K rz y ża  w  dn. 
od  27 . c ze rw ca  d o  10. lipca, b. r., w  z w y k ły c h  g o d z in a ch  
u rzęd o w y ch .

C en a  su b sk r y p c y jn a  lo su  n om in a ln ej w a r to śc i 20  K  w y 
n osi 3 0  K . P rzy  su b sk r y p c y i z ło ż o n y  m a b y ć  z a d a te k  po  
5 K  za  lo s  —  r esz ta  p rzy  ro zd zia le .

L o so w a n ia  o d b y w a ć  s ię  będą  4, 3, w z g lę d n ie  2  razy  
ro czn ic  w  la ta c h  od 1916  d o  195 6  roku, z  g łó w n y m i w y g r a 
n y m i Iv 5 0 0 .0 0 0 , 3 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 , 150 .0 0 0  i 1 0 0 .0 0 0  i z w ie l
k ą  i lo ś c ią  m n ie jsz y ch  w y g r a n y c h .

N a jn iż sz a  w y g r a n a  k a ż d e g o  lo su  w y n o s i zrazu 30  K  
i p o d n o s i s ię  w c ią g u  4 0 -le tn ic g o  o k resu  u m o rzen ia  do  
4 8  K.

P ie rw sz e  c ią g n ie n ie  o d b ęd zie  s ię  1. lis to p a d a  1916.
P rzez  w z g lą d  na c e l tej p o ż y c z k i lo so w e j i d o sk o n a le  

je j sza n se  u d zia ł w  su b sk r y p c y i je s t  bardzo  p o le c e n ia  g o d n y .
W ezw a n ie . D y r e k c y a  S em in a ry u m  filo z o ficz n e g o  U n i

w e r sy te tu  „ J a g ie llo ń sk ieg o  (ul. św . A n n y  ł2  p arter) w z y w a  
w s z y s tk ie  o so b y , k tó re  przed 1 k w ie tn ia  1916  w y p o ż y c z y ły  
k s ią ż k i z B ib lio te k i sem in a ry jn e j,„ a żeb y  z w r ó c iły  je  ja k  n a j
ry ch le j p o c z tą  lu b  o so b iśc ie  w  g o d z in a c h  d y ż u r o w y c h  (w to r
k i i so b o ty  3— 4, ta k ż e  d o  14 lip ca  w  p ią tk i o 7 w ieczo rem ), 
g d y ż  w  p rzec iw n ym  ra zie  b ęd z ie  z m u szo n ą  u c ie c  s ię  d o  in- 
to rw en cy i w ła d z  i śc ią g n ie  ta k ż e  u s ta n o w io n e  reg u la m in o 
w o  ka ry  za  n iep ra w n ą  zw łokę, w  zw ro c ie  w y p o ż y c z o n y c h  
d z ie ł. In ne  d z ien n ik i p o lsk ie  u p rasza  się  o p o w tó rzen ie  te g o  
w e zw a n ia . -

W pisy do szk ó łk i szyc ia , haftu białego i koronek k locko
w ych odbędą się  w dniach 30 czerw ca, 1 i 3 lipca b. r. w  
m iejskiej szkole przem ysłow ej żeńskiej (ul. Andrzeja P o to ck ie 
go 11 parter) od goilz._ 9— 12 rano. Przyjm uje się uezen ice  
szkół ludow ych i w yd zia łow ych  oraz takie, które nie m ają 
zamiaru uczęszczać nadal do szk o ły  w ydziałow ej, lecz  pragną  
pośw ięcić się  przem ysłow i kobiecem u. —  N auka odbyw ać się  
będzie codziennie w  godzinach od 8 do 12 rano. —  G abryelow a  
W odryehow ska prezesow a S ek cy i ochrony dzieci p o lsk iego  
Związku N iew iast katol.

Egzam ina dojrzałości w  pryw. gim n. w Zakopanem . W  bie
żącym  roku szkolnym  odbędą się egzam ina dojrzałości przed 
ck. K oinsyą egzam inacyjną w Zakopanem  w  zakresie w szy st
kich typ ów  szk ó ł średnich (girnuazyów, g im nazyów  realnych, 
szk ó ł realnych i liceów  żeńskich). Egzam ina pisem ne rozpoczną  
się  w dniu 28 czerw ca, ustne w  dniu 5 lipca.

Egzam ina w stępne do k lasy  I gim n. real. T. S. L. w B ia
łej odbędą się  przed w akacyum i dnia 1 lipca. po w akacyaeh  
dniał września o godz. 8 rano. W pisy odbyw ać się  będą na 
trzy dni przód term inem  egzam inu rano od godz. t l — 12, po 
południu od 3 -  4.

E tapow e urzędy pocztow o-telegraficzne: A rangielovac,
B elgrad, Oaeak, G m , M ilanovae, K ragujerae, K raljeyo, Kru- 
scYae. L ajkov;u \ M itrowica w Serbii, N oyibazar. O brenovac, Pa- 
lanku, Priepolje. Sabae. Sjupica, Sniedorovo, U żice w Serbii, 
Valjuvo istn iejące na okupow anem  terytoryum  Serbii i urzę

REPERTUAR T.EATRU MIEJSKIEGO.
W to rek : „ D z w o n y  z C o rn ev ilIe -- o p era  k o m ic za a  

R. P la n ą u e tta .
śr o d a : T e a tr  z a m k n ię ty .

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Ś roda: „ D o o k o ła  m iło śc i" .
C zw a rtek  p o p o łu d n iu : „ G ejsza -1.

Wiadomości gospodarcze.
*

G o sp o d a rcza  o r g a n iza c y a  S ło w ie ń c ó w . ..G o sp o d a rsk a  
Z v e za “ s ię  z o w ie  ich  T o w a r z y stw o  ro ln icze . W  roku p rzed 
o sta tn im  l ic z y ła  ld 0 3  c z ło n k ó w  z 5 9 1 0  u d zia ła m i. O rg a n iza 
c y a  t a  o d e g r a ła  w ie lk ą  ro le  w  zaop a trzen iu  ż y w n o śc io w e m  
K ra in y . „ Z v e za a sp ro w a d z iła  w  19 1 4  roku  z W ęg ier  172  
w a g o n ó w  ż y ta  za  cen ę  w y ż e j  p ó l m ilio n a  k oron . A b y  zb oże  
m leć  u s ie b ie  i d a ć  o tr ęb y  g o sp o d a rcze  ta ń sz e  a  lep sz e , z a 
k o n tr a k to w a ła  k ilk a  m ły n ó w , a 9  ich  sa m a  sf in a n so w a ła . 
„ Z v e za “ z o s ta ła  g e n e ra ln y m  k o m isy o n erem  k ra jo w y m , a  
je j o d d z ia ły  k o m isy o n era m i o k r ę g o w y m i. P ra c o w a ła  te ż  ja 
k o  o d d z ia ł w ie d e ń sk ie j  c en tra li za o p a trzeu icze j i sp ro w a 
d z iła  d la  K ra in y  d o  k o ń c a  m aja  3 .1 1 4 .0 0 0  k g . to w a ró w , w  
te in  83  w a g o n ó w  otrąb , m ą k i p o ś led n iej 48 , cukru  su ro w e 
g o  20  w a g o n ó w . J e j  c e n y  b y ły  n iż sze  Miż cen y  z b iu ro k ra ty 
z o w a n ej cen tra li w ie d e ń sk ie j . S p ro w a d za ła  w  1915  w ie lk ie  
i lo śc i to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h , z a ło ż y ła  w ła sn e  sk le p y  d la  ich  
sp rzed a ży , o d stęp u ją c  je  lu d n o śc i po cen a ch  w ła sn y ch . Tern  
się  t ló in a c z y  w ie lk a  n isk o ść  m a k sy m a ln y c h  cen  w  K rain ie . 
Z w ią zek  m ia ł w ła sn y  w y r ą b  m ięsa  w  L u b la n ie  i h o d o w lę  
prosią t. O bjął te ż  h a n d lo w e  sp ra w y  „ M lek a rsk ieg o  Z w ią zk u -1 
i d o s ta rc za ł m lek a  L u b la n ie  i T r y es to w i. A  p a m ię ta ł te ż  i 
o in n y ch  p racach . N a w o z y  sz tu c zn e  i m a sz y n y  ro ln icze  
sp ro w a d za ł lic zn ie . U rzą d ził 2  k u rsy  m a sz y n o w e  d la  2 6  m ło 
d z ień có w , n ie  m o g ą c  w s z y s tk im  50  z g ła sz a ją c y m  s ię  d a ć  
w a ru n k ó w  n au k i. K a rm icie lk i i c h o r zy  w  L u b la n ie  b y li  n ie 
ja k o  p od  o p iek ą  „ Z v e z y 1-, k tó ra  im  ty lk o  w y łą c z n ie  d o 
sta r cz a ła  8 0 0  litró w  m lek a  d z ien n ie  n ie z a le ż n ie  od d o s ta r 
c z y c ie li  in n y ch .

M im o ta k  o b y w a te lsk ie g o  i b e z in te r e so w n e g o  c z ę s to  
d z ia ła n ia  „ Z v e za “ m ia ła  za  rok  o sta tn i c z y s te g o  z y sk u  
1 32 .832  kor., a  2 3 0 .0 0 0  kor. z ło ż y ła  na p o ż y c z k ę  w o jen n ą . 
O brót to w a r o w y  w y k a z a ł 2 0 ,1 9 4 .5 7 4  k .. p ien iężn y  4 9 ,9 6 3 .9 6 3  
k or., c z y li  o g ó ln ie  7 0 ,1 5 8 .5 3 8  kor. N a  c ze le  T o w a r z y s tw a  
sto i X . prof. D r  J . K rek.

Walki na wschodzie.
Dotychczasowe przemiany'- na  wschodnim froncie 

bojowym charakteryzuje k ry ty k  wojenny „F rankfurter 
Zeitung" w następujący sposób:

..Ofenzywa rosyjska, k tó ra  rozpoczęła- się w dniu 
4. bm., osiągnęła w swej grupie wołyńskiej punk t k u l
minacyjny już w dniu 15. bm. W  dniu tym  bowiem li
sta wiła się IV austro-w ęgierska arm ia na linii oznaczo
nej punktam i S o k  u i —K i s i e 1 i n—L o k  ac z e—G o- 
r o o h ó w— L i p a—11 a d z i w i 1 ó u-. A trakcyjnie od
działywał tu na Rosyan K o w e l  i W ł o d z i m i e r z  
W o ł y ń s k i.

Jednak  siła ofenzywy rosyjskiej do kontynuow ania 
dalszego frontowego uderzenia była już wyczerpana. 
W yczerpana była ona do tego stopnia, iż naw et prasa 
petersburska pisała: ..N iestety nawet- zwycięzcę nie omi
nęła dezorganizacya. Jego  straty  są bardzo wielkie. a- 
niunic ya i prowiant w olbrzymich ilościach wyczerpane.

m a

CHEMICZNA PRALNIA i FARBIARNIA została na nowo 
o t w a r t a FRANCISZKA BĘBENKA

i powierzone zam ówienia w zakres chem icznego czyszczenia jakoteż farbowania, wykonuje starannie, punktualnie i po m ożliwie
najniższych cenach i polfeca się nadal P. T. Publiczności.

Filie: Sławkowska 23. — Św. Sebastyana 3. — Pracow nia: Mickiewicza
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Zanim pójdziemjr naprzód, musimy; najpierw  przystanąć, 
aby  uzupełnić potrzebny m ateryat wojenny ..-.

Oprócz tych organizacyjnych przyczyn zastoju, na
leży również podkreślić przyczyny strategiczne. Mimo 
uporczywych wysiłków, nie powiodło się Brusiłowowi 
sforsować linii S t  y  r  u w odcinku m iędzy C z a  r  t  o - 
s k i e m  a S o k u l e m .  Okoliczność ta  jest dla Rosyan 
oznaką podwójnej niekorzyści. Przedewszystkiem  dal
sze ich posuwanie się ku  zachodowi sparaliżowane jest 
naciskiem na ich praw ą flankę przez a tak i wojsk nie
mieckich w odcinku Sokul— S tary  Mozyr (w pobliżu 
linii kolejowej Równo— Kowel), k tó ra  to  okoliczność 
odbiera zarazem Rosyanom możność skombinowanego 
uderzenia na  Kowel: podobnie układają się stosunki na 
południu, gdzie wysiłki rosyjskie w obszarze Brodów 
rozbijają się o front austro-węgierski.

Porównajrpy te  fa-kta —  pisze dalej wspomniany 
sprawozdawca —  z niemiecką ofenzywą na linii T  a r - 
n  ó w— G o r l i c e .  YV ofenzywie majowej do taktyczne
go sukcesu, jakim  było przełamanie frontu przeciwnika, 
dołączył się również sukces strategiczny, k tó ry  znalazł 
swój wyraz w zwinięciu sąsiednich frontów  rosyjskich. 
Sukces tego rodzaju nie przypadł Rosyanom w udziele. 
Nie powiodło się im utrzym ać tak  szybkiego tem pa o- 
fenzywy, iżby mogli zapobiedz sprowadzeniu silnych 
niemieckich rezerw.

Obszar rozciągający się na zachód od Ł u c k a bę
dzie bezsprzecznie w przyszłości widownią bardzo gwał
townych walk, albowiem istnieje głęboka różnica mię
dzy zastojem w ofenzywie, a odpływaniem wojsk, które 
w zdobytych stanow iskach trzym ają się z up o rem 'i z 
krzepiącym  moralnie przedświadczeniem, że dotychczas 
szły naprzód. W prawdzie w kilku punktach front ro
syjski zaczyna się już chwiać. Jednak  jak  od samego 
początku uważaliśmy za obowiązek przestrzegać przed 
przesadnemi obawami, taksam o i dzisiaj chcielibyśmy 
wskazać na ogrom pracy, k tó ra w yrasta dla naszych 
wojsk z konieczności wtłoczenia sukcesu rosyjskiego 
z powrotem w ram y strategicznego status quo antea. 
Byłoby więc rzeczą w zupełności chj bioną oczekiwać 
tego momentu dziś albo jutro.

Z całokształtu  więc 
sytuacyi wojennej na froncie rosyjskim  wynik; , iż spra
wdziło się przewidywanie, że Rosyanie zmuszeni będą, 
po dokonaniu przełomu taktycznego, do podjęcia, silnie 
e k s c e n t r y c z n y c h  operacyi. Zdaje się również nie 
ulegać wątpliwości, że rosy jska arm ia ofenzywna., z po
wodu rozszczepienia jej na  wiele grup, nie może ju \ być 
jednolicie sterow ana".

W  obecnem stadyum  ofenzywy rosyjskiej siłą  fa- 
ku z największem zainteresowaniem śledzą kry tycy  wo
jenni w ypadki wojenne, jakie rozgrywają się na B u- 
k  o w i n i e.

C harakterystyczną jest rzeczą — pisze, dalej kap. 
Hueber — iż te  Siły rosyjskie, k tóre w targnęły na Bu
kowinę, zmuszone są obecnie walczyć z frontem  ku za
chodowi. Moment ten jest tem bardziej znamienny, iż 
lewe skrzydło rosyjskie, ma na. swoich tyłach nietylko 
Iwasne, lecz również r u m u ń s k i e  terytoryum , co w 
każdym  razie kom plikuje w arunki etapow e w tej prze
strzeni, wtłoczonej m iędzy nasz front a neutralne pań
stwo rumuńskie. Obecna sytuacya połączona jest ponad
to  z wielu niekorzyściam i dła przeciwnika, których roz- 
strząsanie nie jest jeszcze w chwili obecnej wskazane".

Rosyjska ofenzywa.
Przygotowana przeciw Hindenburgowi.

Zurych. (Tel. pryw.) „Echo de Paris" zapowiada 
w i e l k i e  w a l k i  p r z e c i w  a. r m i i  g e n .  H i n d e n -  
b u r g a  Rosyanie poczynili wielkie przygotow ania 
artyleryjskie i będą się starali przejść do ofenzywy, 
k tórej dotychczas z wielu względów nie mogli podjąć.

Z frontu wołyńskiego.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Sprawozdawca wojenny „N. 

F r. Tresse" donosi za zezwoleniem kw ate iy  prasowej: 
Postępowanie naprzód n a  froncie wołyńskim. dokonuje 
się wśród ciężkich walk, w tw ardej robocie, albowiem 
arm ia rosyjska, gen. K a  1 e d i n  a, operująca w prze
strzeni między limą kolejową R ó w n o — K o w e l  a 

K o ł k a m i  otrzym ała no ogromnych stratach — jak 
to  doniósł kom unikat austro-węgierski z dnia 15. hm.— 
pomoc w postaci nowych dywizyi; nadto  stwierdzono 
w  piątek  w walkach n a  W ołyniu obecność nowych sił

rosyjskich. Mimo to, wojska sprzymierzone posuwają 
się krok za krokiem.

Od p o c z ą t k u  o f e n z y w y  aż do dnia 25. bm. 
zarejestrow ał nasz s z t a b  około 80 wielkich a t a k ó w  
r o s y j s k i c h ,  które zostały odparte, po największej 
części z wielkiemi stratam i dla atakujących. Z liczby 
tych ataków  przypada na  jeden tylko odcinek Okno— 
Dobronowce 27, z których 13 wykonanych zostało w d. 
9. czerwca.

Francuscy instruktorowie.
Kolonia. (Tel. pryw.) „Koln. Ztg\“ pisze: C harakte

rystyczną jest rzeczą, iż w  walkai h  obecnych na Buko
winie uległa gruntowniej zmianie nietylko tak tyka ro
syjskiej piechoty, lecz także i kierowanie ogniem dzia
łowym. W obu tych  gatunkach broni daje się zauwa
żyć działalność f r a n c u s k i c h  i n s t r u k t o r ó w .  

Obecne rosyjskie uderzenie jes t największem militar- 
mem wytężeniem Rosyi.

Barbarzyńskie rozkazy.
Berlin. (B. Kor.) (Urzędowo ogłaszają: Rosyjscy żoł

nierze pułków Nr 209 i 210 z 53-ej rosyjskiej dywizyi, 
którzy dnia 22. czerwca w walkach grupy wojsk Linsin- 
genu zostali wzięci do niewoli, zeznali zgodnie, że mieli 
wyraźny rozkaz nie brać Niemców do niewoli, lecz ich 
bez w yjątku zabijać. To stwierdzenie w yjaśnia, że ro
syjskie kierownictwo wojsk w swem urzędowem spra
wozdaniu z dnia 22. czerwca twierdzi, iż wojska rosyj
skie nie dają żadnego pardonu, gdyż Niemcy używają 
pocisków wybuchowych. Nie potrzeba żadnego zape
wnienia, że takie twierdzenie, o ile doszła do rosyjskiego 
kierownictwa wojsk, jest nikczemnem kłamstwem. U- 
rzędowe rosyjskie oświadczenie usprawiedliwia niem 

jedynie rozkazy rosyjskich komend, które nie mogą 
znieść światła dziennego.

Zagrożenie lewego skrzydła rosyjskiego.
Berlin. (Tel. piyw.) Z rosyjskiej granicy donoszą: 

J a k  z rosyjskich doniesień wynika, ściąga gen. B r u -  
s i ł o  w ponownie rezerwy, których użycie nie wywarło 
jednak dotychczas jeszcze widocznego rezultatu . B r u -  
s i 1 o w k o n c e n t  r  u j-e ' s i ę  n a  swem p r a w  e m 
s k r z y d l e  n o w e  z a c h o d  n  i o - s y b  i rłTk i e 

p u 3 k i. W edług opinii pism petersburskich, obecne po
łożenie porównać można do skrzydeł w iatraka. Oba 
skrzydła są w ruchu, podczas gdy centrum służy jako 
punkt obrotowy. Sytuacya ciągle jeszcze kryje niebez
pieczeństwo, iż l e w e  s k r z y d ł o  r o s y j s k i e  osa
czone zostanie przez nieprzyjacielskie c e n t r u m .

Przesilenie w Grecyi.
Oświadczenie króla.

Frankfurt. (Tel. pryw.) „F rankfurter Z tg“ donosi, 
iż pisma ateńskie podają następujące oświadczenie

„Ponieważ część mego ludu jest zdania, iż nasza 
polityka nie jest już taką, jaką  być powinna, nie mo
głem się oprzeć rozwiązaniu izby i rozpisaniu nowych 
wyborów. N a swobody konstytucyjne zawsze zw raca
łem uwagę. W sporach i  walkach stronnictw  nie mogę 
brać udziału. N i e c h  s i ę  s t a n i e  w o l a  m o j e g o  
n a r o c l  u“.

Obsadzenie fortu Teapetra.
Genewa. (Tel. pryw.) Z A ten donoszą, iż w ojską 

bułgarskie obsadziły ostatecznie fort T e a p e t r a .

Sprawozdania nieprzyjacielskich sztabów.
Komunikat włoski.

Wiedeń. (B. kor.) Komunikat wioski z d. 24 bm. 
W odcinku P  a s s u b i o przesunęliśmy nasze linie na 
zachodzie aż do doliny P i a  z z a, zaś na półn. zacho
dzie do górnego końc^ doliny V sl del Fruche. Na fron
cie P o s i n a . A s t i c o  w alka działowa. Na płasko. 
nzgórzu A s i a g o  intenzywna działalność naszej arty- 
leryi szczególnie przeciw nieprzyj. stanowiskom na 
M o n t e  C c n  g i o i w dolinie Oamaglia, k tóre w wielu 
punktach zostały uszkodzone i zniszczone. Z reszty 
frontii doniesiono o szczęśliwych uderzeniach naszych 
oddziałów na nieprzyjacielskie stanowiska na g  ó r- 
n  y m B u c i e. Nieprzyjacielski latawiec, ugodzony 
naszym pociskiem, spadł płonąc, koło G o r  y  c y  i.

Siany Zjednoczone a Meksyk.
Rotterdam. (Tel. pryw.) W edług wiadomości iskro

wych, otoczyły wojska m eksykańskie gen. T r  e v  i n o 
am erykańską armię ekspedycyjną gen. P e r  s h i n ga. 
M eksykańczycy rozporządzają siłą 80.000 żołnierzy, 
podczas gdy arm ia gen. Pershinga liczy 15.000 żołnie
rzy.

Doniesienie Joffre'a.
Wiedeń. (B. k.) Komun, franc. z dnia 25 bm. g. 3: ATa 

l e w y  m brzegu powstrzymaliśmy ogniem a ta k  na na
sze rowy na połud. zboczach Mort Homme. Na p r a 

w y m brzegu trw ały w nocy walki w odcinku fortu 
T h i a u m o n t, gdzie odzyskaliśmy kilka odcinkow ro
wów na zachód od fortu. We wsi F l e u r y  poczyniliśmy 
postępy. Zresztą w alka działowa bez w alk piechoty.

K o ni u n i k a t  z d  n i a  25. bm. g. 11. wieczorem: 
Na 1 e v/ y  ni brzegu ożywiona walka działowa w od
cinkach wzgórza 304, koło Mori Homme i Ohattancourt. 
Na p r a w y m  brzegu podwojone' bombardowanie od 
Wnków F l e u r y  i F  r o i d e d e  T e r r e .  W alki pie
choty nie było.

Pod Verdun.
Nota Havasa.

Genewa. (Tel. pryw.) O statnia no ta  H a  v  a  8 a  
omawiając w ypadki pod Yerdun, powiada między in- 
nemi: „Mimo obecnej przem iany militarnej wartości 
Verdun, obrona francuska &tara się postępy niemieckie 
hamować, aby uzyskać czas do przedsięwzięć w innych 
obszarach.

Wrażenie upadku Tbiuamont.
Genewa. (Tel. pryw.) Sukces niem ieck w obszarze 

Thiaumont i F leury  wywarł na  prasę paryską przy
gnębiające wrażenie. Nawet „Journal cle Debate" rezy
gnuje z obniżania w artości zwycięstwa niemieckigo, i 
skarży się, że Niemcy prowadzą walkę przed o s t a 
t n i ą  n a t u r a l n ą  l i n i ą  o b r o n n ą  V e r d u n ,  w 
której zresztą już obecnie przez u tra tę  F l e u r y  po
wstała luka.

I « 0  E 8 Ł  IP E-

Podziękowanie.
Wśzystkim. którzy oddali ostatnią posługę ś. p. Ja 

dwidze z Kamienieckich Ł o d y ń s k i e j, a nam okazali 
swe współczucie — składamy ̂ serdeczne podziękowanie.

M ąż i R o d zin a .

Sanatoryum dla piersiowo chorych

D =  K . D Ł U S K I E G O
w  Z akopanem

ceny p r z e d w o je n n e :  u tr z y m a n ie  w r a z  z le c z e n ie m  10 K.

p o k o ie  od 2 ’ '2 K. w z w j j s  °fi-.

C. i K. Porucznik Pułku Ułanów ozdobiony 
za waleczność sr&brnemi medalami I. i II. 
Klasy, słuchacz Uniwersytetu Jagiellońskiego

zm arł w Homonnie, przyw ieziony z pola 
bitwy, po kró tk ich  i ciężkich cierpieniach 

dnia 22. Czerwca 1916.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
odbędzie się dnia 30. czerwca b. r. o godz. 9 Ł/2 
rano w kościele OO. Kapucynów, na które stro
skana rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół, 

Kolegów Zmarłego i Pobożną Publiczność.

Osobne zawiadom ienia rozsyłane nie będą.

+
STANISŁAW BOCHENEK

c. k. sędzia z Trębcwli

po długiej i ciężkiej chorobie zaopatrzony Św. Sa
kramentam i przeżywszy lat 43 zm arł w dmu 
14-go czerwca w Sułkowicach ad Andrychów, 
gdzie w dniu 17-go czerwca pochowanym został.
W  smutku pogrążeni żona wraz z dziećm i i rodziną 
zawiadam iają o  tern Przyjaciół K olegów  i Znajomych 
oraz najuprzejmiej dziękują Publiczności i Znajomym  
za w zięcie  udziału w oorzędzie  pogrzebow ym  a szcze
gólniej P rzew ielebnem u D uchow ieństw u, c. k. Sąd ów  

w  Andrychowie i m iejscow em u m uczyc.S? Istwu.

S Z A T Y  LITURGICZNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty 
~ Baldachimy. Stuły.

F . K o p a c z y ń s b i iS f e a  pmmhuta z e w a *
^  w  Hf <Tri Tl-l ti-mr-irTTim-HHT T •IttUilUtlfMr-łTWW

 1 Krakón ul. Bracka L. 2 . --------
p r a c c r n i a  dła  sztuki  Kościelnej,

2 proc. ze Sprzedaży na dochód K. B.

n i  r  ‘TTgHinrrTTiTintwiTTimimiiitttfflrwB-aiiHBW

Kielichy, M onstrancye, P u
szki, Świecznik?, Lichtarze.
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KORESPONDENCYA
rozdzielonych.

'Za jednorazowe ogłoszenie, podane z dokładnym  adre
sem nadaw cy i adresata, a  nie przekraczającego 24 
słów, należy przesłać 2 korony przekazem lub w m ar
k a c h  pocztowych, za każde dodatkowe 10 słów 1 K, 
przy powtórzeniach po 1 K 50 h. za raz i w ysłanie na- 
leżytości tej pod adresem  Adm inistracja „Głosu Naro- 

du“ , Kraków, ul. św. Tomasza N r 3 5 .

Janina P ieńk ow sk a z W arszaw y, ul. M arszałkow ska 53a. 
prosi pana Andrzeja Z arzyckiego, art. m alarza w  M oskwie, 
redakeya „Echa P o lsk iego11 K isie lnyj P iereułok 1. 11, o w iado
m ości o Ignacym  Protaszew iczu. 1504

W ładysław  Szabłow ski z W arszaw y, ul. ? ó ra w ia  nr 34. za
w iadam ia m atkę Stan isław ę Szabłow ską w M oskwie, że w ia
dom ości otrzym ał, on i rodzina zdrowi. P osadę ma. m ieszka  
z babcią. 1549

A leksandra M illerów na-w  W arszaw ie, W spólna 1. 67 m. 6
zawiadam ia Ign acostw a Saw ickich , zam ieszkałych w  Charko
w ie, B ursacki Zaułek i. 7 m. 5, że są zdrowi: m ieszkanie w  
porządku. 1507

Julia  M adejska ze L w ow a, Frydrychów  10, prosi 0  w iado
m ość 0 sw oim  szw agrze W incentym  Broklu, który  w chw ili 
rozpoczęcia: się  w ojny znajdow ał się  w  Starokonstantynow ie  
na W ołyniu. Proszę 0 w iadom ość tą  sam ą drogą i proszę pism a  
zagraniczne w  szczególn ośc i „D ziennik K ijow sk i11 0 pow tórze
nie n in iejszego  ogłoszen ia . J esteśm y zdrowe, ale w  krytycznem  
położeniu finansow em . ‘ 1545

Julia O końska, W arszaw a ul. W itkow skich  1. 12 donosi, 
że od Piotra O końskiego w iadom ości i pieniądze otrzym ała, 
prosi jednak m ęża, by w ięcej p ien iędzy nie posyłał. Prosi g o 
rąco o przesianie jej tąsam ą drogą adresu Franciszka Kra- 
snodębskiego, W ładysław a Śledzińsk iego i Jana O końskiego. 
My jesteśm y  w szy scy  zdrowi. 1503

Marya B orkow ska z W arszaw y, N ow y Św iat, 47 zaw ia
dam ia N atalię  Jasińską  z M oskwy, T w erska, H otel Madryt 
Louvre, że w szy scy  w dom u i w  C zęstochow ie są zdrowi. Pra
cujem y. W szy scy  przesyłają pozdrowienia. 1549

P óljanow skie z W arszaw y, ul. S zczygla  8 m. 3. Matka i sio 
stra proszą o w iadom ość o Janie Pułjanow skim  gub. Kijow-ska, 
poczta  Dubów, w ieś K orzowa; trzy  razy otrzym ałyśm y w iado
m ości, po raz ostatn i w listopadzie. „D ziennik K ijow ski11 i 
„D ziennik P iotrogrodzki11 i inne ga zety  rosyjsk ie  prosim y o 
przedruk, jakoteż o zaw iadom ienie p. Ludwika Puljanow skiego  
w Piotrogrodzie. P utiłow ska Fabryka. 1509

Jankow ska z Zagnańska b laga o w iadom ość, jaką ktoby  
ty lk o  co w iedział 0 m ężu Ludwiku i córce Stan isław ie. 1469

Janina H ubecka z W arszaw y, ul. W ilcza nr 40, zawiadam ia  
m ęża W ojciecha K ubeckiego, Saratów, K om itet Polski; że w ia 
dom ości otrzym ała. Ona, rodzice i dzieci, w szy scv  są zdrowi.

1550
M arusieńscy z Suchedniow a są zdrowi i proszą 0 w iado

m ość 0 Jance. Maryśka w  K rakow ie. 1470 K onopytyńsk i Rom an zaw iadam ia m atkę i rodzeństw o  
w- Piotrogrodzie K am iennoostrow ski 44, że lakoniczne w iado
m ości przez Stuttgard otrzym ał. W szy scy  zdrowi. H ipolitow ie  
w K uleszkach, F ela z Y nngenam i jedzie tam na w ąk acye. K a
sia zdrowa. W ysia liśm y bardzo dużo listów . Czy Józio  i  Polko- 
w ie zdrowi? C zy Ju lek  już chodzi? 1523

N atalia Utracka z W arszaw y ul. K onopacka 1. 8 donosi R ze
w uskiem u naczeln ikow i poczty  Marki w M oskwie, że w szy scy  
są zdrowi, co słychać u W as. Proszę 0 -odpowiedź. 1471

Stanisław a Ż elislaw ska w  W arszaw ie, ul. M arszałkowska  
1. 66, zaw iadam ia N inę K w iatkow ską w' K ijow ie, ul. N iezin- 
kow skaja  1. 6 m. 4, że cala rodzina jest zdrowa i prosi o w ia
dom ości o Jerzym  Ż elislaw skim  i Zygm uncie L iedtkie. 1510

Stan iszew ska Józefa  z W arszaw y, ul. K onopacka 1. 8 do
nosi panu G orazdow skiem u w eterynarzow i w B alaszow ie gub. 
Saratow skiej, że u nich w szystko  dobrze. Co się dzieje z Mile- 

"w skiem i. prosim y 0 odpowiedź. 1472

W ollf z W arszaw y, ul. H oża 39, zawiadam ia żonę Magda
lenę W ollf, m ieszkającą w M oskwie, G azetnyj P iereuiok nr 5 
m. 30, że jest zdrów, i w iadom ości o niej, o synach i o Egiej- 
m anach 16 czerw ca otrzym ał. Przesyłam  w szystk im  serdeczne  
pozdrowienia z prośbą o dalsze w iadom ości. W anda zdrowa, 
m ieszka w  K aliszu. 1511

W iktorya Z ielińska z W arszaw y ul. Chm ielna 106, m. 26, 
zawiadam ia m ęża Stan isław a Z ielińsk iego, m aszynistę  kolei 
w arszaw sko-w iedeńsk iej, adm inistracya w  M oskwie, że jest 
zdrową, gorąco prosi 0 w iadom ości. 1524'

W ładysław  C ieslikow ski 7. W arszaw y. N ow o-Senatorska 10, 
prosi państw a W olfram  w M oskwie, 4, M ieszczańska ulica 1. 1, 
o w iadom ości o syn ie  .Julianie i córkach Jadw idze i Józefie, ja- 
koteż o braciach państw a W olfram Arturze i K azim ierzu. 1473

Zofia P rzybylska z W arszaw y, ul. N ow ow iejska 25, zaw ia
dam ia inatkę Izabellę Szwarz w  W itebsku, ko ło  apteki K arola  
Jaskolta , że są zdrowi i nieźle im się pow odzi, proszą 0 w ia
dom ości, j

S trn islaw a K w iatkow ska oczekuje odpow iedzi na 6 listów  
od Syna Jana, m ieszkającego w  M ohylowie, zawiadam ia, że 
list, kartę i pieniądze otrzym ała w końcu Stycznia, przez 2 
tygodn ie  chorowała, obecnie jest lepiej i w stała —  prosi o od
powiedź na tej drodze. Prosi o przedruk „D ziennik K ijow ski11.

1512

Cecylia C ichocka. W arszawa ul. Krucza 7, donosi córce  
■Cecylii C ichockiej w  W ieleduskaeh, gube. W ołyńsk iej u pań
stw a M ałachowskich, że w szy scy  są zdrowi i że w iadom ości od 
niej otrzym ała, Antonina S. prosi o zaw iadom ienie o sw oich.

1474

Stępn iew ska z W arszaw y zawiadam ia Adam a O rłow skiego  
w M oskwie, G azetnyj zaułek 9, m. 29, że żona i dzieci są zdro
wie, m ieszkają w- Grodzisku u siebie. Prosim y 0 w iadom ości 
0 M ossakowskim , który był w M oskwie w  szpitalu. 1527

N atalia O lszakow ska z W arszaw y, ul. Żelazna 50. zaw ia
damia Franciszka R utkow skiego  w  M oskwie, M iortwyj Zaułek  
Nr 10 m. 18. że rodzina Jego  w  W arszawie jest zdrowa. P ie
niądz.- niech przesyła na im ię ojca. Proszę zawiadom ić A n
drzeja O łszakow skiego, że żona jego jest zdrowa. 1513

Aleksandra Millerówna w W arszaw ie W spólna 67. m. 6, za
wiadam ia Ignaeostw a Saw ickich zam ieszkałych w Charkowie, 

^Barsacki Zaułek nr 7. m. 5. że są zdrowi, m ieszkanie nie na- 
jfuszoiic. 1475

W acław  i Marya C zapliccy z W arszaw y zaw iadam iają  
dzieci Jerzego i L ucyana Irowec w K azaniu. W osk resiensk aja  
nr 13, dom M atw iejew skiego, że oni Stefan i Edward sa  
zdrowi. Przesia liśm y wam  w iadom ości przez Stuttgard, przez  
to w a rzy stw o  pokojow e. M ieszkam y obecnie ul. K aliksta  nr 
10, m. 21 . 1528Jadw iga Skibińska z W arszaw y, ul. K onopacka 1. 8, zaw ia

dam ia Stanisław a Jaw orsk iego w  M oskwie, ul. Szczypak I. 20, 
że w szy scy  są zdrowi. Barankiew icz i dziadek są chorzy. Wa-1- 
kow ski bez zajęcia. W illa  w  Jabłonnej nie jest uszkodzona. 
D a c z e g o  uie p iszecie  nic o babci? 1477

Irena Haman z W arszaw y, ul. Jerozolim ska 12, prosi pp. 
Fedorow iczów  w  M oskwie, W arszaw ski oddział Banku Pań- 
s w o w eg o , o łaskaw e zaw iadom ienie narzeczonego, że jest 
zdrową: dwa razy m iała od niego w iadom ości, obecnie już od 
dłuższego czasu nie w ie  co się  z nim dzieje, w ięc zaniepoko
jona serdecznie prosi o w iadom ości tą samą drogą, czy  jest 
zdrów, gdzie obecnie przebyw a i czy  otrzym ał od niej jaką  
wiadom ość. P rzesyła  mu serdeczne pozdrowienia. 1514

Zofia Czerwińska w Zakopanem  donosi siostrze S tefanii 
w  Tarnopolu, że -wszyscy nasi: Jurek, T adzik zdrowi. Od roku  
żadnej w iadom ości 0 niej nie mam. T ą sam ą drogą proszę
0 odpow iedź. 4529

M otzowie, Porazińscy i B agińscy  zawiadam iają M otzów w  
M oskwie Fetrogrodzka Sloboda 16— 8) i Dra Motza w Paryżu, 
żc wszyscy sa zdrowi, oprócz Ignacyi beznadziejnie chorej. 

‘ ‘ ' ‘ 1478

Antoni Cham iec, Lublin ul. Szpitalna nr 9, zaw iadam ia  
rodziców  w  Zosinie, poczta Bereżnica, gub. W ołyńsk a  że oboje  
z żona są zd iow i, zarabiają dostateczn ie. L ist k w ietn iow y otrzy 
m aliśm y. P isujcie. „D ziennik K ijow sk i11 i inne pism a proszę  
0 przedruk. 4532

C ecylia Szym anow ska, Lublin, ulica N am iestn ikow ska 13, 
zawiadam ia córkę Maryę, R ostów  nad Donem , u pana Barzy- 
kow sk iego- że c iągle  w y sy ła  lis ty  żadnej nie otrzym ując odpo
wiedzi Co się  dzieje z Ojcem, T adeuszem , M arysią. Rodzina  
Stryja ma się  dobrze. A ndrykanki nie zniszczone, pani G. 
zdrowa. O dpowiedzcie tą sam ą drogą. Śliska 47, Matka: 1515

Marva B ielaw ska zam ieszkała w  Dąbrowie Górniczej w 
P olsce poszukuje syna Karola B ielaw skiego, m oże kto cośkol
w iek słvsza ł o takim , to oroszę dać znać zrozpaczonej m atce.

1479
T olstik-A ne z N ow oradom ska zdrowi, b łagają rodzinę, zna

jom ych w R osyi 0 w iadom ość 0 A leksandrze Ane, rodzicach je
go  P iotrze Tołstiku.) R osyjsk ie  dzienniki prosim y 0 przedruk.

1531Jerzy A leksandrow icz w K rakowie zawiadam ia rodzinę: 
W iktoryę i Zofję Stankiew icz i Janinę M iłobędzką, że Rodzice, 
Tadeusz i Zbyszek są  w W arszaw ie, w szy scy  zdrowi. Proszę  

^bardzo o w iadom ości. Pism a polsk ie szczególn ie  ..Dziennik K i
jow ski uprasza o przedrukowanie. 1480

Lncyna K ozińska z P iotrkow a z Czesławem  i Maryą Gra
bow skim i zawiadam ia M agdalenę K ozińską wr N ow om ikołajew - 
sku i F eliksów  N ow akow skich  (adresu nie znam y), że są  
zdrowi i rodzina w  W arszaw ie również. K artę od Madzi otrzy
m aliśm y. Felkom  w inszujem y syna. Jak  zdrowie Jani? Proszę  
w iadom ość o Cyrylu Pa u liny i jego  rodzinie (adres P aulinyŁego  
M oskwa, Pokrow ka, Lalin Piereułok N i 7 m. 7). W szystk ie  
dzienniki polsk ie proszę o przedruk nin iejszego. 1516

Marya Popław ska z W arszaw y ul. M arszałkow ska 138, 
prosi m ęża Ludom ira w  M oskwie, H otel Europejkski, 0 w ia 
dom ości. Czy fabryka w  M oskwie otw arta? Gdzie je st  p. P io 
trow sk i i W incenty? Czy dzieci s ię  uczą? O 'sobie donosi, że  
po ciężkiej operacyi, w yjjęciu  prawej nerki, obecnie jest zu
pełnie z.drowa, Prow adzi fabrykę, p ien iędzy m a dosyć. 1533

M itarnowscy, W arszaw a Praga, Brzeska 5, zawiadam iają  
M itamow sk ie w M oskwie, Piotrogr. Siobodka 2 m 4, że w szy scy  
sa  zdrowi: pracują. Dnia 15 b. m. z radością wzm iankę w  „Gło
sie N arodu11 w yczyta liśm y. Jest to pierw sza o w as w iadom ość  
od listopada z‘. r.‘ D laczego nie p iszecie? My piszem y ciągle. 
Czv M alutka H eńków  zdrowa? Cukrownia od styczn ia  sk aso
wana. D laczego w szy scy  jesteście  w M oskwie? Matka Irki 
prosi 8 tefę  o skom unikow anie się  z A licyą i Zbigniewam i i do
n iesien ie nam o nich. Janka K rajczak i Kaziow'a w iadom ość  
w yczy ta ły . K aziow a prosi T arkow skiego w  M oskwie o p ienią
dze. 1482

Zofia K ollatorow iczow a z K ow ali gub. K ielecka, zaw iada
m ia K orsaków , gub. W itebska poczta  Siebierz w  Anińsku, że 
Ojciec w  Secem inie i Janek zdrowi, F eleę, że Matka w  W arsza
wie zdrowa, M ichalska ma drugiego syn a . U nas ciężko: Jaś  
umarł 2 lu tego, Feliks w- G odziszow ie, 5 maja 1916 r. ciało  
sprow adzone, pochow ani z Jasiem  w Żembocinie. W inią m ie
szka  u T osiów . Maryan był chory, obecnie lepiej. O jciec o 
W as niespokojny, od w szystk ich  czekamy7 w iadom ości tą samą 
drogą. 1505

Józefa  Burkacka zaw iadam ia syn a  A leksandra B ogu sła 
w skiego , k tóry z przyjacielem  sw oim  Stanisław em  Zdańskim
7. Szum ina w yjechał, że jest zdrową, prosi 0 w iadom ości. Pani 
Marya B ogusław sk a zaw iadam ia m ęża A dolfa B ogusław sk iego , 
urzędnika kolei nadw iślańskiej, że ona i syn ow ie są  zdrowi 
i proszą 0 w iadom ości. 1534

Bonifacem u Szperlingow i, sta cy a  Arapow o, gub em ii Ria- 
zańskiej. M atka i wuj K lem ens w  C zarnożyłach, wuj Onufry 
z rodziną w  Potrkow ie, w szy scy  zdrowi. " 1537H elena N astaziak z W arszawy, ul. N iecała  12, zawiadam ia  

m ęża Józefa  N astaziaka w W iaźm ie i brata Jana w  W ielkich  
Łukach, że w iadom ości otrzym ała, za które dziękuje. My jeste 
śm y w szy scy  zdrowi. Córeczka H elena już chodzi. 1481

Juliuszow ie R odysow ie z córką, W arszawa, ul. P iękna 30, 
zawiadam iają syn ów  W itolda w  M oskwie i Zygm unta w Eka- 
terynosław iu , Puszkinskij Prospekt 69, że są zdrowi, i proszą  
o odpowiedź tą sam ą drogą. 1517

Marya M aterska ze Zbikowa prosi tą drogą 0 w iadom ość, 
jak  zdrowie M ościckich (m ajątek W yków , przez R ohaczew . Mo- 
hilew ska gub.) 1539

Uprasza się  p. A m elii Budzitow iez i p. M ichaliny Żółkiew 
sk iej. zam ieszkałych w R osy i, w  gub. ehersońskiej w m ieście  
Golta, ul. Bazarna dom p. Bekkera, aby się  zg ło s iły  w interesie  
sw ej siostry  Maryi do p. Ant. Pałkow-skiej w K rakow ie ul. Kre- 
m erow ska 8, II p. 1483

K azim ierzow ie, Jerzow ie, Jan, G adom scy; B aranow scy; 
D oroszkiew icze, K otow iczow a i Szum anow ie, W arszawa, K o
pernika 37 , zawiadam iają Leona i Maryę G adom skich w Mo
skw ie. G azetnyj Pereu łok 3, że oni i dzeei są zdrowi. K oto
w iczow a prosi m ęża o przesłanie p ieniędzy. 1518

Jan Chodzicki, zam ieszkały w Tobelbad, Styrya; zaw ia
dam ia żonę Em ilię w  Czortkowie, że jesteśm y  zdrowi S tefcio  
i San d u iscy . Proszę 0  w iadom ość i adres Bronia. P ism a pol
skie, zw łaszcza  k ijow skie prosi się  0  przedruk, a zacnych ludzi 
0 łaskaw e przesłanie tej notatk i do Czortkowa, gub. tarno
polska. 1538Marya K ruszew ska z Brzezia prosi o w iadom ość o syn ie  

A dolfie z M oskwy i córce Izie Jabłkow skiej. Proszę o przedruk  
w gazetach m oskiew skich i kijow skich . 1484

Józefa  W acław ska z W arszaw y, P ańska 77, prosi m ęża Pa
w ła, roi lotnika ko lei W arszaw sko-W iedeńskiej o w iadom ości. 
W szyscy  zdrowi. , 1519

Z ygm unta i Maryana braci M ajcherskich, zam ieszkałych  
w N iżniednioprow sku w  fabryce daw niej H antkiego, zaw iada
mia, że ojciec, bracia i siostry  pp. Jadw iga  i W acław a i inni 
b liscy  są zdrowi, na sw oich  stanow iskach , ty lk o  Janek  bez za
jęcia. Radzio chodzi do 5 k lasy , Andrzej je st  dyrektorem  gi- 
nm azyum . ' 1540

Marya Dom ańska zaw iadamia Ł ucyę K arśnieką w  Tom sku, 
Syborya U. B ielińsk iego nr 22. Biblioteka polska, że jest razem  
z rodzicam i u brata Adasia w Igołom ii, z Olkiem koresponduje. 
Rodzice, Hela, K azik zdrowi. Prosi o odpowiedź tą sam ą drogą_. 
Czy zdrowi? 1485

F elicya  Szczęśn iak z W arszaw y, ul. Pańska 78, prosi m ęża 
Andrzeja, k tóry daw niej b y ł listonoszem , o w iadom ości. Ona 
z dziećm i zdrowa. 1520

Maryana C ynarskiego, N iżny T agit, gub. Perm skiej, zaw ia
damia m atka A ntonina C ynarska, że w iadom ości od n iego o- 
trzym ala, jest zdrowa, m ieszka razem z synem  w- W arszawie. 
R odzina B iernackich zdrowa. D onieś o sobie. 1521

Stan isław ow ie W ojdaccy z Januszkiem  b łagają brata sw e
go Jerzego P loszyń sk iego , który w yjech ał jako urzędnik k o le i  
w arszaw sko-w iedeńskiej do M oskw y, 0  w iadom ość 0 sob ie, 
0 siostrze Stefanii M uśnickiej, jej synku i m ężu. Zawiadam iają, 
że rodzice m ieszkają z nam i, jesteśm y w szy scy  zdrowi. W ła
dzia z dziećm i by ła  u nas pół roku, obecnie zupełnie zdrow i 
są w Piotrkow ie, m ateryalnie pom agam y jej. Pism a m osk iew - 
skw ie upraszam y 0  przedruk. 1541

K s. B łaszczyk  z Igołom ii z K rólestw a zawiadam ia ks. S zy 
szko z Obodówki na Podolu, że w szy scy  zdrowi, co słychać  
u księdza  i rodziny. 1486

K rystyna i Ludwik B rudzińscy W iedeń IV Johann Strauss- 
ga sse  36/9 zawiadam ia Jana K am ińskiego, jeńca cyw ilnego  
w  Kijów ie, że zaw sze są w W iedniu, zdrowi razem z rodziną 
p. c. i p. G. wujem D. ze L w ow a Proszą o w iadom ości z Mi- 
kuliniec oraz Jabłonow a. Prosi się  „D ziennik K ijow sk i11 o po
w tórzenie tej korespóndencyi. 1476.

Stefania Z alew ska z Sędziszow a zaw iadam ia m ęża Stani
sław a Z alew skiego (sta cy a  Szachow skaja, m oskiew skiej gub.), 
że jest zdrowa, p ieniędzy nie otrzym ała, lis t m iała z 4 grudnia. 
Listj' pisuję, utrzym uję się  z lek ey i. H. S. Mlawia w szy scy  
zdrowi. Jadzia  w Tarnowie, od niej żadnych w iadom ości. —  
Uprasza w szy stk ie  pism a w  R osyi o przedrukowanie niniej
szego. 1530

K saw ę L udkiew icz, Tuła, P irogow a 34, zaw iadam ia m ąż  
Z dzisław  L udkiew icz z W arszaw y, Centralne T ow arzystw o R ol
n icze, że w iadom ości otrzym ał i  znow u 0 takow e prosi. CiociaM ieczysław  R yglow sk i, farm aeeuta, rodem z T am ow a, 

la t 32, kapral Obr. kraj. 32 pp: 4 komp: poszukiw any jest 
przez rodzinę. Od sierpnia 1914 nie ma o nim żadnej w ieści. 
Szanow nych K olegów  i Znajomych prosi o jakąkolw iek  w ia
dom ość o poszukiw anym  IV. Mihueki, K raków, W olska 3: K. 
B. K. ' 4547

Janina R ozw adow ska z W arszaw y, ul. Chłodna 53, donosi 
rodzinie K am ińskieh, że w szy scy  są zdrowi. M yślą jesteśm y  
z wami. Prosim y o w iadom ości i przesyłam y serdeczne pozdro
wienia. ; 4542

O lcia w  M ołczadzu prosi 0 w iadom ości 0 dzieciach; K arolostw o  
K arpow iczow ie donoszą dzieciom  w  M oskwie (Jan L utosław sk i/ 
są zdrowi, m ieszkają u siebie, proszą 0 w iadom ości: M ieszkanie  
w W ilnie (W ina) nie jest uszkodzone: Opiekuje się  częściow o  
Purnicwiczam i: 1522

Jan i Marya R otterow ie z W olbromia proszą og łosić  w  pi
sm ach polskich w' P iottogrodzie . M oskwie, K ijow ie, Tam bowie: 
że poszukujem y w iadom ości o H elenie i Maryanie K ubskich, 
W ładzio  i T adzio Imbor czy są z Suw ałk. Prosim y tą drogą 
odpow iedzieć: IV Jędrzejow ie w ielk i niepokój o dzieci: Rodzice  
zdrow i-. ' ' 1501

Jadw iga Perkow ska z W arszaw y, ul. Polna nr 62, donosi 
W acław ow i Janow i Perkow skiem u, urzędnikow i ko lei K auka- 
sko-T yflisk iej, <że w szy scy  są zdrow-i. Panna Niem erzko m ie
szka u mnie. C zesław  jest w- Serocku. Dużo pozdrowień. 1543

Zofia i Erazmina R ulikow sk ie zaw iadam iają B ronisław o- 
stw a Burczalc-Abram owiczów z H ałajek (Ukraina), L ucyan ostw a  
Burczak-A bram ow iczów  z Buków, (Ukraina), L eonow ą Burczak  
Abram ow iczow ą z Żytom ierza, rodzinę w  Sachnach (Ukraina), 
oraz B erezow skich z Irszyk (W ołyń) i hrabiego A tanazego Mią- 
czyń sk iego  i hrabiego A ndrzeja M iączyńskiego. że 8ą zdrow i 
i m ieszkają z rodzicam i. Mania z dziećm i razem  z nam i, Ga- 
bruś dojeżdża z Lublina. Prosim y 0 w iadom ości tą  sam ą drogą  
oraz 0 zaw iadom ienie Maryi L ew kow skiej zam ieszkałej w  Za- 
w adów ce poczta W ołodarka gub. K ijow ska oraz Janostw a Stu
dzińsk ich  K arabczejów  poczta Paw ołocz gub. K ijow ska, że  
cótki ich H ania L ew kow ska i Jania Studzińska Są zdrowe i  
zaw sze z nami. Proszą 0 przedruk w „D zienniku K ijow skim ^.

1468

Marya Herzowa w K ielcach  zaw iadam ia m ęża sw ego  T eo
dora, urzędnika kolejow ego, b y łego  w- r. 1914 w  Bukownia  
v/ R osyi, że m ieszka z córkam i przy rodzicach i w szystk ie  są  
zdrowe. Prosi m ęża. lub ktobv o nim w iedział o w iadom ości.

1514
R ozm ysłow icz N atalia zawiadam ia m ęża W ładysław a i 

zięcia  Zygm unta w- M oskwie, ul. Pctcrs-Park Saro-Piotrou sko  
R ózum ow ska Nr 1 u państwa K opczyńskich., że ona. córka, 
synow ie i 6 wnuków sa zdrowi, m ieszkają w  P elcow iżnie, ul. 
Szkolna Nr 30. pieniędzy b. potrzebują. Proszą o w iadom ość, 
gdzie sa obecnie W ojciech B ogusław ski, Konrad Skw aczyńsk i. 
Andrzej W ojciechow ski, Mikołaj G um ienny i St. D ukalski.

Io02

Michalina Chajecka z U łanom ic poszukuje^ W łodzim ierza  
Marka i M ichała Popław skich , syn ów  aptekarza ze .Sandomie
rza, donosząc im. że w szy scy  w ‘domu i w rodzinie są zdrowi. 
Proszę o odpowiedź tą samą drogą. 1546

Janina Skulim ow ska z Ceranowa, p. Sterdyń; Sokołów  gub. 
Sedlee, zawiadam ia A ntoniego P aszkow icza w  R o sji (91 Ka- 
łużskaja  P ieszaja Drużyna), że jest zdrowa i bardzo prosi o 
w iadom ości. Co się dzieje z Twoją rodziną? Ja  ciągle jestem
w Ceranowie ~ ściskam  serdecznie.

Dr W ładysław  Św iątecki z W arszaw y ul. O rdynacka 1. 5,
zawiadam ia żonę W andę i syna Tadousza w Piotrogrodzie, So
snow ska Politechnika, że jest zdrowy, lecz od 6 m iesięcy  bez 
w iadom ości. Tą sam ą drogą prosi o w iadom ości gdzie m ieszka
ją. czv  sr. zdrowi i czy  nie potrzebują p ieniędzy. 1525

Zygm unt K orsak, inżynier z Sosnow ca, prosi Stanisław a  
K orsaka, lub W ładysław a Sw iatopełk-M irskiego (W ileńska g u b . 
pow iat D zisna, m ajątek H ołom yśl) lub W itolda K orsaka ĆPe- 
tersburg') 0  w iadom ość 0 rodzinie, jesteśm y w szy scy  zd row i

1244
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Nadzwyczajna zniżka
dla szpitali, domów rekonwalescentów, obozów, jeńców

i żołnierzy W polu.

Szybalska. Urywki z pam iętników o powstaniu 1863
X  (i lustr.).......................................................................................

Szajnocha. Dwie woiny (Worskla—G ru nw ald ).................  ■— 65
— Mściciel (wstęp do dziejów Jana ITT)..........................
— Krzysztof Opaliński . ? ..............................................

Z pamiętników Koźmiana (od r. 1779 do Sejmu Cztero-
le tc iego)...............................................................................

Szujski Józef. W a l l a s ..............................................................
Gebert i Gebertowa. O powiadania z dziejów ojczystych

ilustr...........................................................................................
Janelli i  Kisielewska. Z dziejów ojczystych (ilustr.) . .
Romer. Zitmie dawnej Polski, mapkâ  hypsometryczna

(z objaśnieniam i).............................. ..................................
Semkowicz. Mapka historyczna Polski (z objaśnień.) . .
Romanowski. Wybór pism, wyd. T. Pini, 2 t........................
Skarbczyk poezyi polskiej, wyd, A. Passendorfer, 2 t. .
Mickiewicz Złote myśli, zebrał J. Nogaj  .................
Wybór ncwel i opowiadań najznakomitszych współ

czesnych pisarzy polskich (Sienkiewicz, Orzeszkowa,
Gawalewticz, Prus, Konopnicka i t. d . ) ..........................

Goszczyński. Król zamczyska S o b ó tk a .............................
Calderon. Książę niezłom ny, przekład J. Słowackiego . .
Szekspir. Juliusz C e z a r ..........................................................

— Koryolan .......................................................................
German L. Przegląd dziejów literatury powszechnej.

Tom I. Starożytność....................................
» II. Wieki śred nie .....................................
» III. Czasy now sze....................................
» IV. Wiek XIX . . . . . . . . . .

— Przegląd dziejów literatury powszechnej, komplet.
Jakubski A. Dr. W krainach słońca. Kartki z podróży Jo

Afryki środkowej. 70 oryg. ilustr., mapka i probl drogi
Wodzicki. J a sk ó łk a ..........................................................
Czernecki. Brzeżany ( i lu s t r ) ..................................................

Cała serya, obejmująca po 1 egz. wszystkich wymienionych książek, zamiast 29 koron 
55 h., tylko 20 kor., 10 seryj równocześnie kupionych, zamiast 295 K 50 h., tylko t80 K.

Powyższa znizka ndzielona będzie tylko w tedy, jeśli zamówienie z odpowiednią kwotą
wpłynie do »Administracyi wydawnictw* Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych we Lwo
wie, ul. Małeckiego 5, z poleceniem, by zamówione książki wysłano wprost do wymienionych 
wyżej instytucyi lub osób w nich przebywających. — Przy zamówieniu niżej 10 koron, należy 
dodać odpowiednią kwotę na koszka przesyłki. 1389

Cena Cena Cena 10 rgz
księgars. zniżona 1 tomika
Koron Koron Koron

1 25 — •80 7 50
— ‘65 — ‘50 4'50
5 0 8 0 — •60 5-50
— •75 — •60 5 50

- • 8 0 —•60 5*50
- • 6 5 - • 5 0 4 50

27 0 2*40 23 —
2 2 0 L90 18 50

— •70 —‘60 5‘50
— •70 - • 6 0 5 5 0

1-20 - • 9 0 8 5 0
1-20 — •90 85 0

—  35 —•30 2 50

— •80 —'60 5 5 0
— ’55 — ■40 3-50.
— •65 — •50 4-50
— •90 — 70 6-50

1-20 —*80 750

120 — •80 7 50
— ■90 — •70 6 5 0 ,

1 50 T20 : o - —
1-50 120 10 —
4-50 3 50 30-—

6 — 4-50 40 — .
— •70 — •60 5‘50

r — — •80 7- —

n n R O n N I K  samoistny, wolny od woj- 
U L in  w U  l l f \  g i ^  absolwent wyższego 
pruskiego instytutu pomolog. w Prószkowie, 
z 25*letnią praktyką (przeważnie za granicą) 
szuka posady lub spółki sadowniczej. Udziela 
te i nauki niemieckiego i francuskiego z dobrą 
wymową, oraz dokładnej yry  nc fortepianie. 
Zgłoszenia przyjmuje T. K. Gzeiwiński Techni
czne biuro ogrodnicze Lwów, Murarska 35 II D.

|1467

Kuratorya Zakładu wychowawczego dla opu
szczonych chłopców w Łososinie górnej (po

wiat Limanowski) poszukuje

KIEROWNIKA
posiad ijąccgo, obok kwalifikacyi pedagogi
cznych, znajomość rolnictwa. Posada do obję
cia od 1 go września b. r. Zgłoszenia należy 
wnosić do Wydziału Rady Powiatowej w Li

manowej. 1457

Księga adresowa m. Lwowa
juz opuściła prasę, zawiera przeszła 40.000 najnowszych adresów 
mieszkańców stolicy. Cena egzemplarza K 6*50 Za zaliczką nie wy
syła się, lecz za poprzedniem nadesłaniem K 7’20 wysyła admini- 

slracya natychmiast egzemplarz za rewersem. 1495

kóres W ydawnictwa Księgi adresowej: Lwów, Grottgera 3.

O b ia d y
prywatne 1 pokoje. 
Ul. Karmelicka 1.46, 
II p. na prawo.

944

N A U K A
JEŻ Y K Ó W

M etodą Anso.ia lub 
Berlitza. — Lekcy** 
osobne i zbiorow e, 
od 6 kor. m iesięcznie.

ul. Szewska 17.

r e a e & s s s s g t ó i
R ząaow o uprawniona

Fabryka »ód mineralnych tzłucz. I spac, leczulciyca Ji
pod firmą: ■

R. R ż ą c a  i C h m u rs k i
w Kraknwie,ul y w. Gertrudy L.[ 4.

wyrabia pod kontroli komisji Przemysłowej Tow. Lekarskiego krakow.
poIecon< przez to ł Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające zkładem c le  o. wodom: Biliń
skiej, Gieshlblerskiej, Seitrrskiej, Yischy, Homburg, Kissingen, tudziet 
specyalne (lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z przepira prof Jaworskiego. Sprzedaż czą- 

J itkowa w  apteksch i drogueryach.| Cenniki na łą<3 sinie darmo. 49

puszka 5 kg. Btto 
K. 13'50 z opa
kow aniem  odwr.

„ L A K " P l11 
ul. Karmelicka 15.

1314

Flaszki apteczne
(na lekarstwa) wyłącznie  
okrągłe po cenach fabry

cznych, poleca:

G. UNGER, JASŁO.
Zlecen'aszybko uskutecznia 

1383

Liga Pomocy przemysłowej
staia WYSTAWAisprzedai

WYROBÓW KRAJOWYCH
Kraków, ul. Straszewskiego 28.

Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
dom owe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste  
tkaniny, barty, konfekeya damska i dziecinna. Majoiika 

i olbrzymi wybór zabawek.
W stęp bezpłatny bez przym usu kupowania.

W najbliższych dniach spodziewany św ieży transport 
przeiiicznych w yrobów szkół przemysłu ludowego  

w N ałęczowie w Jubelskiem. 1556

WPISY do Zakładu Św. Rodzin] 

Seminaryum i internatu

oraz do l-szej klasy szkoły wydziałowej (z in
ternatem odbędą się dniach 27-go, 2 8 -go 
Czerwca i 1-go Lipca od godz. 11 — 12 i od 

3—4 popoł. ul' Pędzichów 13. 1563

Zarząd dóbr Osiek koło Ośw ecimia ma

NA SPRZEDAŻ BUHAJKI
czarno i czerwono-krase

rasy wschodnio-fryzyjskiej po wysoke mle
cznych matkach. 1558

Szynkę pragskę gotowaną w puszkach.

Porter oryg. szwedzki 
Herbatę „Rangalla"

poleca:

A. HA W EŁK A, W KRAKOWIE ,353

ŁśaKE5C!SJI5f2CE 
Poszukuję na I-szą hipotekę
100.000 Koron

na 6°|o
zgłoszenia do Administracyi „Głosu Narodu", 

pod Nr. 223.

„ESTA“
niezaw odna pasta na

NAGNIOTKI
v

ZGŁASZAĆ!

Gazeta mieszkań
ul. Kaimelicka 15. 

w yjd zie  z  początkiem lipca

poszukuje na wsi lub 
miasteczku P OKOJ U  
z obiadem przy zacnej 
rodzinie. — Zgłoszenia 
Adm. »Głosu Narodu* 

pod G. G. 1491

Soki agrestowe
kilogram 3 Kor.

Radziejowska — M ichałow
skiego 15, II p. od ‘2 —4. 

1561

Tani stroiciel 
FORTEPIANÓW

i pianin
p o l e c a  s i ę  do strojenia. 
Łaskawe zgłoszenia ul św. 

Łazarza. Nr. 9. I p, 
1565

Chłopiec 
wieku lat 14
zostanie przyjętjr do  
praktyki handlowej

V,agazyn galanteryjny

E. SKIDOHICZR
KR A K Ó W  A . -  B.

PRACOWNIA
MALARSKA
ze światłem  górnem i bo- 
cznem od 15 go Lioca b r. 
cw. wcześniej, przy ulicy 
Studenckiej 1». do w ynaję
cia. 1 £

Setki uznań i podziękowań. 1041

Do nabycia w aptekach po 60 halerzy

W  obw odzie  buskim  będzie  do obsadzen ia  w  roku 
szkolnym  1916./17.

kikadziesiąt posad

nauczycielskich
w  szkołach jednoklasow ych na w si za w ynagrodze
niem  rocznem  9 f0  Koirbn i w o.nem  m ieszkaniem  
Kandydaci (Kandydatki) na te posady winni w n ieść  
podania przy dołączeniu  nauczycielsk iego* św ia 
dectw a dojrzałości do c. i k. K om tndy obw odow ej 
w  Busku (K rólestw o P olsk ie) w term inie do 1. 

sierpnia 1916.
1492

■ - -_____ _____   —._  4. ■ ■

Pudła na kapelusze
najtaniej, pojedynczo i do odsprzedaży.

Skład ul. Dunajewskiego Nr. 9.
(Hotel Krakowski). 1493

^pcanOOCnDDDDDDDOD JClO OODdc^

f  „L A K T O L “  \
n  —  — —- ul. Karmelicka 15. —  — — C
§ zawiadamia, że w bieżącym sezonie £
R  otworzył filię w Zakładzie zdrojowym ¥

w  Rabce. 1315 <£>
j  ^ b n  □□□□□□ □□□□□ □3DCDU DOODaCp

Poszukiję
15.000 Koron pożycz
ki na II. miojsce po Ra 
sie powiatowej. Wia- 
domośća K. Romańki. 
ul: Konarskiego 1. 51.. 
I. p. za parkiem Kra

kowskim. 1500

Do sprzedania
I piętrowa kamienica z ogró
dkiem i konfortem, z pow o
du stosunków wojennych, 
z wolnej ręki na bardzo do
brych warunkach. Wiado- 
m ość M Romańska (I pię
tro!, ir . Konarskiego L. SI 
(za parkiem Krakowskim)... 

1499.

UCZEŃ VII. ki,
rutynowany k o r e p e ty to r . ,  
poszukuje na czas wakacyi. 
lekcyi lub innego zajęcia- 
na w si lub u miejscu ką 
piele we m. Łask iw ‘ zgło
szenia pod A. B. <137, —  
Admin. »Głosu Narodu . 

1606

KUCHNIA
Związku urzędników wy - 
taje macane i tanie obia 

dy w dom a i na miasto,, 
zarówno c lą członków, jak: 
i i a Ib oienalełącyct do< 
Zwązku po 1 E 80 b. 

Szewska 21, I p.

KUPIĘ kamienicę w  śródmie
ściu, podać b liższe  szcze
g ó ły  pod B. G. do F irm y  
J.H opcas A. Salom onow ej 
Szczepańska 9. 1464

Wdowa
po oficyaliście prywBr 
tnym od lat utrzymu
jąca się z pracy rąk 
uhecnie wiekowa i cho
ra prosi Sz. Publica- 
oośó o łaskawi wspar 
cie. —  Łaskawe datki 
przyjmie d la »Wdowy* 
Adnunistraoyi. * Głosu 

Nrrodu*. tn

K ał ładem  Y fydaw nictw a „G łosu N arodu1- Sp. z Ogr. odp. R edaktor odpow icdzirlny i kierujący Rommu w ak-ezvński. Drukarnia .Głosu Narodu“ w K rakow ie pod zaiząd. R. Ferka-


